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Do Czytelników!
Zawiadamiamy naszych P. T. Czytelników, którzy nie odnowili prenumeraty 

jak i nie uiścili dopłaty w kwocie 100 Mk, iż z dniem 1 października zaczy­
namy wstrzymywać wysyłką pisma zalegającym z zapłatą. Należy się przeto 
pospieszyć z nadesłaniem dopłaty, by uniknąć wstrzymania gazety.

A  D M I N I S T R A  C  Y A .

Gdzież konies krzywdy i niedoli ?!
Skoro się tak człek patrzy na tego chłopa 

wyzyskiwanego na każdcm miejscui przez 
hurżuazyę, kler i różną, niesumienną urzę- 
dańkieryę, kiedy sig widzi tę wielką nędzę 

; bezrolnych i małorolnych chłopów oraz bier 
. dotę drobnych miast, to mimowolil nasuwa 
.‘ się m l pytanie: gdzież koniec niedoli, gdzież 
kr es wyzysku społecznego il krzywd nieprze­
liczonych? A  wziąć pierwszą lepszą gazetę 
endecką czy klerykalną lub piastowską, to 
tam albo otwarte, albo chytrze ukryte uja­
danie na biednego człowieka, głównie na 

(.chłopa, że aż się roi od różnych artykułów* 
fejletonów 1 zawartych w  nich paszkwilów- 
Tfakcd już tego chłopa tam osmai owano, że 
bzarnlejszy on adl kominiarza prze® różne 
przypisane mu „zbrodnie1* --- chłop, to  „pa 
skarż'*, ,,ździerca‘\ „bandyta4*, „bolszewik" 

; i  t. p.
A  gdy się bliżef przypatrzeć życiu chłop-r 

skiemu, to jest tak:
! Jeśli chłop nie posiada przynajmniej 8 
morgów roli, to nie potrafi on wyżywić się 
i  wychować tnaieżycio swojej rodziny z go­
spodarstwa i musi pracować, gdzie się da, 
za dość Liche wynagrodzenie.

Największy upał w  lecie, czy mróz w  zi­
mie tow arzyszą chłopu w  pracy. I nie masz 
żadnych (ograniczeń, ani wytchnienia, bo 
gdyby chłop chciał pracować ośin godzin na 
dasLcó̂  to aueaadługo zmarnowałoby mu się

wszystko i zginałby, fikoro zaś zawita do 
ohłupokiej zagrody choroba, to jedź parę 
mil po lekarza i płać 4000 marek za wizytę, 
przepłacaj lekarstwa lub giń pomału. Przy 
pracy zaś ciężkiej wszystko się trafia. Broń 
Boże zaś śmierci, tak znowu i siódma skóra 
odstanie, tak trzeba zapłacić księdzu, by 
człeka po katolicku do grobu odprowadził. 
A  gdy masz jakie sprawy w  sądzie, to już 
zawczasu sprzedaj krowę. Chcesz sobie ku­
pić buty, tak daj za liche ze 14 tysięcy ma­
rek, chcesz mieć ubranie — dawaj 30 tysię­
cy, a za ighipią paczkę zapałek — 100 marek.

Cłiłop nie doje. nie dośpi, nie ma w  czem, 
chodzić, czem palić, czom Świecić, a tu je­
mu piszą: „Tyś spowodował drożyznę! Tyś 
paskarz! Ty masz wszystkiego w bród!** 

Nic dziwnego, że nieraz, kiedy się rozmy­
ślę nad tą całą sprawą, to mało mnie krew 
nie zaleje.

Taki jeden burżuj, pojadający tysiące 
mórg ziemi, nie wie już, co ma jeść, jak  ma 
się ubierać, i  jak się bawić. Traci więc na 
różne waryactwa całe miliony, wywozi pie­
niądze zagranicę i używa sobie nieba na zio- 
rni, podczas gdy setki tysięcy chłopskich  
rodzin przymierają z głodu i nędzy. Czy to 
jest sprawiedliwe, czy ten pan sobie tę zier 
mię zapracował i  czy ma prawo marnotra­
wić owoce cudzej pracył 

Bracia Chłopi! Trzeba energii łączności
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1 wspólnej pracy, a wszystko się zmieni- 
Wszak iuclu pracującego jest 80 procent i 
tylko nadzwyczajna potulność, naiwność i 
ciemnota sprawiły, żeśmy się nie potrafili 
zdobyć dotąd na czyn stanowczy. Oświata i 
łączność to potęga, a tyoh między ludom 
zwyczajnie niema.

Celem szerzenia oświaty i łączności są 
organizowano Rady Chłopskie. Będą one 
zwłaszcza teraz potrzebne, bo wybory idą, 
zaś ani jeden głos nie powinien nam prze­
paść na korzyść naszych przeciwników, 
stronnictw księżo-pańskich i piastowskich. 
Dla zwycięstwa ludu trzeba organizacji 
chłopskiej — a tą Rady Chłopskie Lewicy 
P. S. L. Wtedy tylko możemy się spodzie­
wać polepszenia naszego bytu, gdy wszędzie 
w całej Polsce zwyciężą przy wyborach li­
sty wyborcze Lewicy, gdy w Sejmie w wię­
kszości znajdą się taczy ludzie, jak Stapiń- 
ski, Putek i inni tych samych politycznych 
zasad. W tedy odnajdziemy reformę rolną, 
obecnie przez piastoweów zagrzebaną, wte­
dy sprawiedliwie będzie uregulowaną spra­
wa inwalidów, wtedy da BÓg dojdziemy po­
mału do tego, iż nie bę-dziomy musieli cho­
dzić do Prus, czy gdzieindziej szukać pracy, 
bo i w kraju miejsce i utrzymanie dla sie­
bie zdobędziemy.

I burżuj niech się bierze do pracy. By so­
bie mógł dać rady, tak mu zostawić najwy­
żej 50 morgów ziemi, bo i to jest dużo. W iel­
kie lasy, z wyjątkiem gminnych, powinny 
przejść na własność państwa, zdolnym do 
pełnienia służby leśnej i przygotowanym do 
tego przez kursa inwalidom dać tam zaję­
cie, bo oni swoją krwią tych lasów bronili 
na froncie, a teraz nawet wyszkoleni w le­
śnictwie napróżno czekają na przydziele­
nie.

Wyzysk obecny, bezrząd i  wszystkie tor­
tury dla ludu U£taną„ skoro nastanie rząd 
ludowy chłopsko-robotniczy.

Za niby Witos był chłopem i na czele rzą­
du stał, to ie-st jeszcze nic, bo on był tylko 
niejako narzędziem, a sprężyna była w  rę­
kach ksiiężo-pańskich,-ich siła miała głos i 
interes ich był broniony. Toteż na piastow- 
ców wcale już nie liczymy, bo na nich liczyć 
nie można, skoro* oni stoją na usługach bur- 
żuazyi — obszarników, a i sami pod ochra­
ną Witosa wielkich na różnych spekuła­
cy ach dorobili się fortun i nie dbają o chło­
pa.

Brada Chłopi! Precz z wyzyskiwaczami! 
Musi zwyciężyć lud! Muszą upaść burżuje 
1 piastowscy! Niech żyje reforma rolna w 
myśl zasad Lewicy P. S. L-! Niech żyje 
Rzeczpospolita Polska Ludowa z ludowym 
rządem i Piłsudskim na czele!

Dynów, wrzesień. Franciszek Cep.

Bracia Chłopi! „P r z y jc ie !  Ludu“  to Wasza 
własna gazeta. Czytajcie go i rozszerzajcie!

M  Psi siiiii im P il
CHICAGC, III. Dawno już nie pisałem do 

naszego „Przyjaciela Ludu“, który tak- 
dzielnie broni nietylko pracującego ludu wi< 
Polsce, ale i tu — w  Ameryce..

Nie mogę jednak cierpieć dłużej 1 proszą, 
by na tę bolączkę zwrócono uwagę i  ją  usu­
nięto. .Oto władze polskie nietylko nie po* 
pierają, ale utrudniają rodakom naszym, 
którzy wrócili do kraju, zakładanie przed* 
siębiorstw przemysłowych czy handlowych, 
co i dla Polski i  dla rodaków naszyeh jest 
wielką szkodą.

Następujący fakt naprzykład zaszedł w., 
Iwoniczu w Małopolsce. Przybył tam z Ame­
ryki K. Krupa, który w  ostatnich (latach pro* 
wadził własny interes w  East Chicago. Ano 
chciał w  Polsce pracować, sprzedał w  Anie* 
ryco interes i wyjechał do kraju. Naprzód 
nadarzyła mu się sposobność kupić tartak, 
aż tu starostwo krośnieńskie na to mu nie 
pozwoliło. Później zaczął się starać o po­
zwolenia na prowadzenie restauracji. Rów* 
nież odmówiono, bo to niby w  polakiem nie 
służył wojsku.

Znam dobrze K. Krupę. Wiem, że był to 
dobry patryota, dawał chętnie na cele na* 
rodowe, wojskowe itp., samej pożyczki pol­
skiej kupił za 500 dolarów. Skąd ta nieprzy* 
chylność władz na Boga? • v

Wiemy o tem, co robią w  Polsce żydzi, 
jakie tam prowadzą interesa, nawet i  po* 
słowie i inni. Wiemy, jak wygląda mach er­
ka cukrowa, przemytnictwo jaj, skór itp. 
Czemu amerykanom, rodakom naszym nio 
pozwala się na uczciwe inłeresa.

Nie zapominajcie o tem bracia, co dla 
Polski zrobił nasz prezydent Wilson. W  A* 
meryce kochają Wolność, to i  walczono l  
upomniano się o wolną 1 niepodległą Pol* 
skę. Pblacy zaś w  Ameryce wysyłali deler 
gacye do Waszyngtonu, gdzie byli bardzo 
grzecznie przyjmowani przez prezydenta i 
innydh wybitnych tmężów stanu Am eryki 
z przyrzeczeniem popierania sprawy poi* 
skiej.

Celem zwalczenia wrogiej Polsce kam pa* 
nii politycznej grube sumy wydawaliśmy^ 
na własną prasę w  angielskim języku i na 
informacye prasowe ido amerykańskich ga­
ze t Ile  zaś milionów dolarów złożyliśmy na 
polskie cele dobroczynne, na inwalidów, na 
legiony, na Hallerczyków, na rannych żoł* 
nierzy, na sieroty ł wdowy po zabitych, na 
inne sieroty i na głodnych w  Polsce, na wy* 
gnańców i  sieroty w Sybirze, n a 1 armię sy­
beryjską, na różne zakłady, kościoły, dzwo* 
ny i wszelakie w  Polsce instytucye; na pl<¥ 
biscyty, na powstańców górnośląskich, na 
wdowy 1 -sieroty po nich, na fundusz J. P ił­
sudskiego, na fundusz Hoowera, na Czer* 
wony Krzyż tunery kański, który i Polsce
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{niósł pomoc I  na B iały Krzyż polski i  na 
Czerwony Krzyż polski i  na sprawy polity* 
orne.

Daliśmy dowody liczne, żc kochamy swo­
ją  brać w Folsce- Dlaczego nasz jon rodakom 
krzywda się dzieje. To na dolarach, to na 
przesyłkach skrzywdzą* to na kupnie ©be* 
drę, lub nie dadzą, żadnego rozwinąć przed,” 
się.biorstwa. W ielu też chciałoby 'wracać z 
kraju nazid ao Ameryki, a tu im i konsul 
amerykański stawia przeszkody H bieda i  
niedola ich nęka.

W  Ameryce dla przemysłu i  handlu rząd 
nie stawia żadnych przeszkód. Przemysł i 
handel to byznes amerykański. Przemy­
słem i handlem narodowym polskim stanie 
się Polska mocną- do rząd polski musi zro« 
zumieć, że robotnik polski z Am eryki przy* 
niósł re sobą długoletnie doświadczenie, zdo­
byte w  ciężkim trudzie i on jest w  stanie w  
dźwignięciu polskiego handlu i  przemysłu 
dużo zrobić. Powinni to w  Polsce zrozumieć, 
że wtedy będzie rionrze, gdy przemysł i han­
del będzie w  swoich, polskich rękach, a nie 
obcych: żydowskich, angielskich, belgi j* 
sddch, francuskicb czy tym podobnych. 
Rząd powinien pomagać tym Polakom, oo 
do tego zabierają się dzieła.

Dlatego, że iw Polsce tak nie Jest, to pa/ 
nuje u nu® obcy kapitał, robotnik pada w 
nędzy wyzyskany do ostatka, skarb polski 
pusty, fina nse u wrót bankructwa, a zagra­
nicą śmieją się z nas. a głównie angielskie 
gazety, wydawane przez żydów.

Nie 'dziw jednak, że betzrząd i  i uarna. i krzy* 
wda w  Polsce sdę panoszy. Pan prezydent 
miinistriw W ilos jeździ sobie po pańsku po 
'całym  kraju. przyjmuje różne hołdy, upra* 
'w ia  politykę dla swej partyi, a nie dba o 
społeczeństwo, ni a wgląda w1 to, co ludowi 
dolega i  nie ściga krzywd, woli popierać bo- 

'gaczy I obszarników nóż lud biedny, bo ka» 
pitsdiócl mogą mu przynajmniej dać wspa­
niałe przyjęcie, a co mu da biedny chłop — 

fot glos swój chyba w  czas wyborów i  nic 
więcej.

v W ykręcają ©ię u nas w  kraju piastowscy: 
f „iż nic zrobić nie można**. 1 o nieprawda, 
i. Przykładem na to niech będzie choćby szief 
.p o lic ji w Chicago. W  jednym dniu wydalił 
on 52 polieyantów, w  lem dwu oficerów, za- 

! euspendowa ł jednego kapitana i  prowadzi 
* śledztwo przeciw niemu i kilku innym za 
uprawianie greftu. Ten szef —  IFitzmoris 

i powiek ział, że nie odstąpi od swych posta* 
nowień, póki nie oczyści wszystkich depar* 

i tamentów policyi z „grefciurzy** w całem 
mieście od polieyanta do naiwyższego urzę- 

; dntfea, niie zważając na to, czy on Jest przy* 
Jacieiem, czy nie.
' U  nas w  Polsce inaczej. N ijak urzędnicy 
nie chcą wyrzec się austrounoskiewskirgo 
■ rrzędowpnia. Pobłażanie względem nadu­
żyć i łapownictwa, nieżyczliwość względem

" S A

obywateli, stron, a przedewFzystklr.ni wzgląd 
dem chłopów.

Polska ipowinna wiedzieć o tem, że Polacy 
w  Ameryce przyczynili się w  wielkim sto* 
pniu do zgniecenia jej wrogów.

Pracując ciężko w  różnych fabrykach a- 
municyi, cieszyliśmy się tem, iż nadchodzi 
wojna światowa, ho to była droga do zdo* 
bycia niepodległości państwowej dla naszej 
Ojczyzny. U n?s w  Ameryce w  salach, na 
zgromadzeniach, na ulicach i w salonach 
tylko o tem mówiono. Więc jedni z nas spie* 
szyli pod sztandar gwiaździsty, drudzy pod 
sztandar Orła Białego, im ni zaprzęgali się 
do warsztatów fabrycznych, aby jak naj­
więcej wyrobić broni i zapasów wojennych 
dla aliantów celem złamania potęgi dumne* 
go huna, który zagroził wolności całej Eu* 
ropy. Pracowaliśmy z zapałem. Pieniędzy 
nie szczędziliśmy na nic.

I spełniło sio nasze marzenie: Polska jest 
wolną. Czemu jednak w  Polsce nie znajdu­
jemy spi aw i^ liw ości?

Ile to sami biskupi, księża, zakony po* 
brali pieniędzy od was, iile Wydział Naród o* 
w y, kh> złożył te miliony dolarów, kto jeśli 
nie chłop-robotnik polski w  Ameryce. Lu* 
aek nasz sypał pieniądze dla biednego ludu 
w Polsce, a tych pieniędzy użyto na popie* 
rani© rządów kpiężopańskich i dla obale­
nia ludowej władzy i  sprawiedliwości, a 
kler rzjm ski to wr Polsce na Polaków ame* 
rykanów jeszcze z ambon i konfesyenałów 
wymyśla i  ich poniewiera.

Oszukano nas sromotnie 1 tyle.
Toteż bracia „amerykanie** wstępujcie do 

stronnictwa ludowego Lewicy. Tam  wasza  
obrona. Uświadamiajcie swoją wiedzą dru­
gich, Swiszystkierai siłami dążmy do ludo* 
władztwa. Nie ustępujmy za nic ze swego 
posterunku, aż dopniemy celu, aż zwyeią* 
żyru y.

Niech żyje Polska Ludowa! Niech żyje 
Lewina P. S. L.! Niech żyją wszyscy rady­
kalni, ludowi posłowie ze Stapińskłm na 
czele!

Cześć I pozdrowienie zasyłam wasz stary 
ludowiec, a obecnie dyrektor zarządu Zwią* 
zku Ludowego iw Ameryce.

Franciszek Bieleń.

Chłop, który popiera gdziekolwiek stron* 
nlctwa księżo-pańsklo, który nie prenume­
ruje gazet chłopskich tylko kslężo-pańskle, 
który daje się używać za narzędzie w rogów  
chłopskich przeciw interesom chłopskim, 
daje przez to dowód, że jest clsmry, albo 
zdrajca. Ciemnota 1 bezmyślność, oto główno 
przyczyny niewoli ! utrapień chłopskich.

Chłopi nie kujcie kajdan na siebie samych.
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Na przsdzie żołnierze
„Sanojca naa zawiódł44 —  skarży, się po­

seł Rudziński. Ano — jeśli zawiódł, to prze­
padło. Napiszemy, jak to było 1 oprawia bę­
dzie jasną.

A  przedtem słów parę o Dęhiaku.
Oto — żył, był Wincenty Dębiak. Młody to 

działacz Indowy, żołnierz pierwszej brygar 
dy, student rolniczej szkoły w Matopoł- 
ece, syn chłopski *  pow. tarnobrzeskiego 
itd. itd.

W  r. 1921 zwolniony z wojska udał się 
do Centralnego Związku Kółek rolniczych 
W Warszawie a zaofiarował tam swoje usłu­
gi. jako instruktor rolniczy. Usługi przyję­
to, po niejakim czasie Wincenty Dębiak, j«r  
ko instruktor Kółek roln. przybył do Radom­
ska —  okręgu wyborczego posła Rudtzińr 
skiego - - i  zaczął pracę. Roi ota nie była 
łatwą, !bo pomimo wielkich zapałów p. Ru­
dzińskiego do pracy, odłogiem prawie leża­
ła tam rola społeczna i bujnie im niej no®- 
krzewiły się wszelakie chwasty obsaarndcze. 
W  powiecie zaiuiaet ludowych Kółek rolmdr 
czych panowały syndykackie organk&cye 
rolnicze C. T. R. —  czyli Obszami czego — 
..ziemiańskiego*4 związku w  Warszawie. W  
Radomsku Wirtcenjty Dębiak zabrał się gor­
liwie do pracy. W  krótkim czasie zorgani­
zował kilkanaście Kółek rolniczych. Odbył 
się zjazd powiatowy delegatów Kółek, utwo­
rzono okręgowy Związek Kółek rolniczych, 
wybrano Zarząd i Drąc®, zaczęła się rozwi­
jać.

I byłby Wincenty Dębiak Bóg wie, jak dłu­
go instruktorem w  radomskowskim powie­
cie, gdyby tak nie napisał dwu małych ar­
tykułów do „Przyjaciela Ludu44 j gdyby nde 
był czytał „Przyjaciela I.udu“ . No, napisał 
dwa artykuły, podpisał się pod nimi na swo­
je nieszczęście, cz; tał „Przyjaciela14 „nieste­
ty" — no i — oto do czego doszło: Skóro o- 
kazala się w  „Przyjacielu44 moja odpowiedź 
p. Rudzińskiemu na jego n'e z vsee zgodnie 
z prawdą wywody —  biednego WIncentepo 
Dąbiaka zmuszcno do ustąpienia r i  stano­
wiska — bo to on „stapińszczyk**.

— Sprzedaj bracie swoje przekonanie za 
posadę — to all rigth. Nie chcesz? U was w  
Maiopolsce to... Ano jeśli nie, tak hybaj bra­
tku gdzie cię oczy poniosą. Bardzo mam przy 
kro... ale... „musimy się rozstać44-  trudno... 
itp. Dębiak „zawiódł4'.

Tak samo i Sanojca zawiódł „W y Zwole­
nie".

W  styczniu r. 1920 osiadłem na prośbę Ru­
dzińskiego i  za pozwoleniem naszego pre- 
zydyum w  Piotrkowie, celem pomagania, 
„Wyzwoleniu44 1 redagowania „Tygodnika 

Ludowego44. Odrazu na samym początku 
pracy spotkało mnie ogromno rozczarowa­
nie. Mówiono o «nac znych, nagromadzonych

—  z tyłu niarodery...!
funduszach w Piotrkowie, o funduszach.; 
które przyjdą z Radomska 2 arganizacyi P. 
S. L itd. itd. Przybyłem na miejsce i  zasta­
łem — nie śmiejcie się Czytelnicy —  trzy 
tysiące korom kapitału zakładowego, potem 
okazało się, że jest jeszcze paręset marek 
polskich. Cofan e sdę i rzucanie dzieła, to 
rzecz przykra, więc nie cofnąłem się i zao 
cząłem wydawać „Tygodnik Ludowy14. Na 
dobitek jeszcze Izłego, obydwaj posłowie 
„Wyzwolenia"! Fijałkowski t Kozłowski 
przrull do „Piasta4* i zaczęli „Tygodnik Lu­
dowy44 bezwzględnie zwalczać, a nieustanny 
spadek waluty i  wzrost ceny tak papieru,1 
jak druku zabijały wszelką kalkitfacyę i 
wszelkie zabiegi.

Szczęście cneiało, żeru ■ domu przywiózł 
parę tysięcy koren, które wtedy m iały dość 
dużą wartość, a  nadto Namiestnictwo we 
Lwowie, twypładło mi za pięć miesięcy za­
ległą pensy? (z czasów światowej wojny r. 
1918 niewypłaconą dzięki temu, że ścigany 

przez śustiyarki sąd (doraźny musiałem 
przenieść nagle ze Lwowa do Warsza­
wy). !

Tak ja, Wł. Fijałkowski, Józef Czech i Jan 
Cieślak prowadziliśmy rto dzieło, przyczem 
Ja i  Cieślak byliśmy w^zys kiera, od naczel­
nego redaktora do perso^alu ekspedycyjne­
go, kolporterów, pisania mietylko artykułów 
i adresów, nie nawet do zamiatania lokalu 
redakcyjnego, palenia w  piecu ł gotowania 
klajstru. Nic były to mowu tak złe czasy. 
Zawsze o godzinie 9 lub i 12 w  nocy nieraz 
Cieślak dźwigał na plecach olbrzymi (tłu- 
mok „Tygodnika Ludowego41, a my: to jest 
ja, a czasom Fijałkowski łab Czech mniej­
sze tłunoczki na pocztę, śmialiśmy się % 
biedy i żyli pomału. Nietylko raaś nie dawa­
liśmy się posłom piastewym, nieśmy Ich tak 
zapędzili w  kozi róg, że pisnąć w  powiecie 
nie mogli. Skoro przyjechał nawet piastow­
ski półbożek, inspektor 3 eofeeł Erdmf.nn, 
io(gro na wiecu chlooi bardzo ładnie wygw iz­
dali i  było dobrze. Endeków i  obszarników 
z Kółek rolniczych wykurzyliśmy szczęśli­
wie, a zarząd okręgowy izdobyli w  całości. 
W  „Młynkach44 — młynie parowym i przę­
dzalni zaczęliśmy pomału czynić to samo, 
gromadząc chłopskie kapitały 1 r igu jąc  
przez spłaty udziałów obszarników i żydów-’ 
Włościańskie Towarzystwo rolniczo-han­
dlowe rozwijało się nam pomyślnie. Zaczęj 
lfśmy organizować koła młodzieży ludowej. 
Wreszcie nawet przystąpiliśmy do takiej; 
pokusy, ijak kupienie wielkiej kamienicy 
przy jednej z głównych ulic Piotrkowa i  za­
łożenie Banku Ludowego, by wszj stkie spo­
łeczne organiiBacve (skupić, op-rreć o swój 
lokal i  dać im twardą podstawę finansową, 

„Tygodnik Ludowy** podobał się hdaiom,



''orw ijał pomyślnie 4 byt pcwfcradhem dla
wszelakiego sratecenictwa.

Zcrgoiiiiiizowuliśmy nareszcie rozproszo>- 
aiych chłopów w  Sejmiku, w  powiatowy 
klub sejmikowy ludowców ł ukróciliśmy 
[samowładne zapędy piotrkowskiego staro- 
[stj, oho* uiącego na obszarnicze ideały 1 
tr&dycye. Wybraliśmy delegata do Rady 
; wojewódzkiej, zwyciężaliśmy na całej linii. 
jjKa Zjazd Kółek rolniczych iw Waiaaawie 
; dostarczyliśmy znaczny ilość delegatów i 
fprzyczyniliśmy się w bardzo znacznym sto­
pniu do walnego zwycięstwa ludowców nad 
endecyą. Pamiętają, to wszyscy.

Tak było przez pół roku.
* Prosiłem o pomoc dla „Tygodnika", nia- 
Dróżno. „Wyzwolenie" ani myślało c terhs 
Udziały z Radomska nie przychodziły. Na* 
wst adresów, et ochy kilka na sąsiednie po- 

iwtnty. dać asm nta chciano przez trupie ly- 
g r  nln. S-m i musieliśmy zdobywać wszyst­
ka. Rudziński do Piotrkowa nie przyjechał 
na wiec ani razu.
■ No, ale „Tygodnik Ludowy" umocnił się 
w  opinii i został Iii mą.
■ A ż na zjaździe „Wyzwol'm ła" w  Warsza­
wie w marcu 1920 ośmieliłam się postawić 
rezolucyę, zadająca rew iry! zasad reformy 
retnej w  myśl wywłaszczania baz od.-zk łdo- 
m n la t a z przek izardam pieniędzy ze spłat 
chłopskich za ziemię skarbowi państwa. I 
Poniatowski i  Tugut i  inni członkowie Za­
rządu „W yzwolen ia1 uderzyli na nmie ze­
wsząd z furya tak wielka, że gdyby w  tj m 
stopniu uderzyli na obszarników, toby nie­
zawodnie była reforma rolnia prze pro wadzor 
na dawno.
; Ośmieliłem się następnie uzasadnić swo­
je w  isprawłe reformy rolnej stanowisko w 
„Tygodniku Ludowymi i  co mi na głowę 
ściągnęło jeszcze większy gniew „W yzwo­
lenia". Zażądano stanowczo od W L Fiiał- 
kcwrskiego wyjaśnień i podpisanie, przezer 
mnie deklaracyi przystąpienia do „W yzwo­

len ia ". Wytrzymaliśmy jako* ten Atak.
Nareszcie jednak rermaityra-. intrygami 

zmuszono mnie do ustąpienaś, & ńahem. ja­
koś po mctip wyjaździe wszystko w P i a ty- 
kowie p rzepad ł dla „Wyzwolenia". Chcia­
no mnie zrobić te* peaerałnym „W yzwole­
nia" instruktorem — ale trzeba było wyrzeo 
się raz na zawsze „Przyjaciela Ludu".

— Wyrzekasz się czarta i  wszystkich 
spraw jego?l
*■ —  Wyrzekam!

— Ano, tak ja cię chrzczę w  imię Ojca i 
Syna i Ducha świętego Amon.
;.ą, Tak się odbywa zwyczajnie chrzest.

—  Podpiszecie deklaracyęT —  zapytał 
mnie Rudziński.

A  — Niel nie podpiszę żadnej deklaracyi.
 ̂ — No, tak wy nie będziecie mogli u nas 

pracować, bo nasz zarząd główny na to nie 
może pozwolić. <i "

,^ N f .4 Q .   wFHłTJULO: i  ...   5

— Auol Tak Ja  gwladam na wasz zarząd 
główny, jeśli tak... do stu tysięcy milionów, 
dyabrow! —  wdmklem.

ŻU jak conajmniej dwie ciężkie cholery: 
azyatycka i brodzka .rozeszliśmy się, a ra­
czej ja pojechałem napowrót do „Przyjacie­
la" na Kraków, a Rudziński został w W ar­
szawie.

Tak to srodze „zawiódł się" na mnie Ru­
dziński z „Wyzwolenia".

Nie okalałem  sśę ber charakteru i niemo­
wlęciem, tedy polityczny mój chrzest na 
,,v/-sweieńca" nią udał się.

Pomagając „Wyzwoleniu" trochę wonczas 
zaniedbałem „Przyjaciela*. Zgrzeszyłem i 

będę się starał z całych sił „grzech" napra­
wić. Musi być tak, żeby sztandar „Przyja­
ciela Ludu" powiewał od Tatr przez Kon­
gresówkę aż do sinych fal Bałtyku.

Jużeśmy nie dalecy tego. Minął rok pra­
cy, „Przyjaciela" czytaią już i vT  W ilnie i 

,w odległom nawet Wejherowie na Pomorzu 
polakiem, d rcnm nadzieję, że jako rośnie 
przypływ morza i zalewa brzeg wysoki ska­
cząc śmiałą nogą na wanty i urwiska skal­
ne, a woda z szumem i hukiem się prze war 
la i wszystko unosi, łamiąc wszelkie prze­
szkody — tak i radykalny ruch ludowy nia- 
ws trzymanym .pędem przebiegnie polskie 

dziedziny aź do najdalszych Polski granic, 
dźw ignij siłę chłopską, siłę pracującego lu­
du do góry i zmiecie ucisk i bezprawia spo­
łeczne wysoką falą swojego rozmachu, jako 
śmiecia

Niezdecydowane zaJ „Wyzwolenie" Jest 
jako rozlane na mieliznach gnijące wody. 
Z daleka to ładne, a zbliska cuchnie. Jeśli 
chce się „Wyzwqlenie“ podnieść, jeśli chce 
być pełną dostoinoścł partyą społeczną, bo- 
jsownicakąr o ludowe prawa, tak musi spie­
nić się gniewem, musi wspiąć słę do góry, 
musi zakotłować się burzą, huraganem i 
ruszyć jako my, z nami naprzód.

Na wojnie izwyciężają udarowe, szturmo­
we kolumny w  śmiertelnym boju, bezwzglę­
dnym I zażartym, wylewając krew, a inni 
ronią łzy. Zwycięstwa zanowiada i przygo­
towuje huraganowy ogień arlyieryi, w  ża­
den zaś sposób nie zwyciężają maroderzy.

W  polityce jest tak samo. Zwyciężają zde­
cydowani działacze. W  politycznem zaś pi­
sarstwie nic nie znaczy ciepłe piwo wyrobu 
M. Malinowskiego lub na kunerolu cygań­
stwu. zrobiona gorzka posła Rudzińskiego 
zasmażka. Józef Sancjea.

N ie wzbogacajcie wtoglch nam banków, to* 
warzyslw , handlów ksieio-naósklch czy ł y  
dowskłeh. Owoce pracy wasze] niech ido na 
pożyteL rzeszy chłopskie), a nie .yiogów. 
Twórzcie I wspierajcie swoje banki, swoja 
towarzystwa, swoje handle, swoich ludzi.
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Droga wśród pustyni.
Byliśmy ongiś wszyscy pogrążeni W; ciem­

nościach politycznych i błąkaliśmy się .iak 
na bezbrzeżnej pustyni, pytając jeden dru* 
giego dokąd iść, kędy droga. Zewsząd zaś 
otaczały nas hyeny wyborcze i bardzo wielu 
z nas pożerały. Dużo też podróżników po* 
litycznych zabłądziło zupełnie i straciło 
giowy na bezdrożach.

Aż oto znaleźliśmy przewodnika: .Test
nim ula nas od trzydziestu już lat „Przy­
jaciel Ludu“ , świecący .pośród ciemności, 
jak poc.hod.nia. „Przyjaciel" znaczy nam i 
wskazuje drogę prostą i  pewną, chociaż cza­
sem najeżoną różnemi trudnościami, bo to 
droga walki o prawo dla. uciśnionego i wy* 
7\ skiwanego ludu pracującego. Ta droga, 
to jest też dla ludu drogą do zupełnego zwy* 
cięsfcwą. Na glos „Przyjaciela" spłoszone 
czmychają na wazę slrony hyeny w y  
borcze, jak przed jasnem światłem złe du­
ch y i upiory7-.

Wybory obecnie blisko. Atak liyen»naga* 
niaczy księżo-pańskich i piastowskich 
wzmocniony. Bracia Chlopil JNie dajcie się 
bałamucić i  cyganić, nie dajcie się oszu­
stom politycznym zwieść na manowce, 
gdzie wsas — ■ to jest głosy wasze —  różne 
hj eny wyborcze gotowe pożreć. Ą Niech, te 
głodne bestye zjedzą swoje księżo-pańskie 
piśmidla, a na deser sto dyabłów i trochę, 
n my idźmy naprzód swoją drogą do zwy* 
clęstwa. Pamiętaj o tern chłopie i robotni­
ku, pamiętaj biedna niewiasto, poniewierać 
na wszęuzie.

Jćzeg Gav;or, prz-ew. Rady Chłopskiej 
W' b łimkówce.

MaBlmy zwyelężyćl
L2AT-MA w Łańcucki*m. lYficezytałein 

raz w7 „Przyjacielu" artykuł „Niepoprawni 
staruszkowie'. Dużo tam prawdy, no, ale 
ja mam już 67 lat, czytam „Przyjariela" 20 
lat i wiem dobrze, że tylko Stronnictwo Lu­
dowe Lewica broni naprawdę drobnych rol­
ników, reeinieślęj&ów- i robotników. J to jest 
prawda, że lud spi jeszcze ta i ówdzie, bo 
i u nas w Czarne;, mało oświaty. Dzięki też 
temu przy przeszłych wyborach paskopia- 
stowcy nas wyprowadzili w  pole. Tak uczy­
nił 1 Jachowicz ze Straże/we, który nam. 
przed wyborami wicie osn^-cywał, a obecni*, 
skoro ma od Potockiego 50 morgów gruntu, 
tak na biedę ludu kiwa palcem w bucie. 
On też chciał cały folwarł. v Potach’ ego 
wydzierżawić, tylko, żo my nic donuściW 
i cale dnie i noce stróżowali, aby mu tę 
dzierżawę uniemożliwić.

Poparzyliśmy się iwięc na gorącem, na

zimme dmuchamy, ale wiara w  nas jesecze
nie wyschła. W ierzymy święcie w  poprawę 
bytu. której dokona stronnictwo ludowe Le­
wica; przy przyszłych też wyborach ławą 
oddamy głosy na kandydatów jurewiey ludo­
wej.

Staruszkowie są czasom poprawni, ale 
wtedy, gdy trzeba. Stronnictwo Ludowe Le­
wica 30 lat stoi na niezmlennem stanowisku, 
broniąc lud pracujący przed wyzyskiem pa- 
skofiastowo-klerykalno-magnacidm. Staruj­
my się też wytiwać na stanowiskach my 
starzy, a wy młodzi pamiętajcie, że to dla 
was i dzieci waszych wal rżymy. Czytajmy 
winie „Przyjaciela Ludu", onanizujm y sdę 
* Rady Chłopskie, byśmy przy wyborach 
wygrali, odnieśli zwy cięstwo i zdobyli przez 
trzy już lata odwlekaną reformę rolną.

Niech żyje Naczelnik Józef PiłsudskiI 
Niech żyjo klub posłów ludowych Lewicyi 
Żądamy rozwiązaniu Sejmu i rozpisania no­
wych wyborów. Żądamy natychmiastowej 
reformy rolnej. -

5i.aU adajmy kooperatywy. Kółka rolniczy 
czytelnie, spółkom e koszykami®, oegieluie 
i inne placówki przemysłowe; tak bowiem 
dopiero zakwitnie u nas dobrobyt* nastanie 
ład i porządek, a marka polska nabierze 
wartości dolara, a nie złamanego leniga, 
paskarzy zaś i lichwiarzy spotka sprawiedli­
wy dzień sądu i kary. Rada C kiepska.

Do „zgody**...
Do „zgody“ w Polsce prą różna itrotmlctw,-; 
Najbardziej te, co sieją nieagodę_
Są to przeważnie partye wsteczniclm 
Na debrze maną ludowi ln&uidę:
Naprzód narobią państwu i ludów, szkody,
A późmoj trąbią na alarm oo zgody*!

A skąd tak nagła w pańskich sercach dobrodusuioeC 
Co w nich rozbudza do ■zgody porywy?
Ten i ów myśli: „może maj i słuszność"_
Nie wi< ciząc, że o władzę tu chodzi i o wpły svyu 
0 pańskich dworów skuteczną obronę...
Dlatego nagle wszyscy ciągną w „zgody* -tron?

Krzyczą, że państwa ruina zagraża...
Prawda. Ruina, ale to z ich woli.
Myślą, że naród krzykiem się przeraża*
Zapomni o tem, co go gnębi, holi.
Zgoda? Z kim? Na co? Chłop] w znal! muazął 
Czy z wstecznikami, co fwoiąż chłopów dujŁą?.„

6 i
Czyli z takimi, co zwią chłopów „chamstwem *». 
Ne. syfcodę naszą rebdą interesy.
Posługują się wciąż wierutuen kłamstwem 
Zaś milionami swe wypchali i.la?-/... . 
r: takimi ludźmi, co twórcami szkody 
Państwu i e n  pora, nie pójdzttm do zgody...

Ibrjrn  f t -
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V Cud Tarnowa
i w za ro w jf kaptan.

i i

Jest w Tarnowie zakład wychowawcry dla <r 
pLsztronych chłoroców pod ziaimądem zakonu 
Brata AUrria. Jeden z owych kleryikalnych wy-

• cLowtiwców dopusi-cmł się czyinćłw nde-maral*
• nycłi z  powierzonymi jego opiece chłopcami, OJ* 
cJec jednego z chłoir-ców doniósł o tam do o jidu

r i  brar-szka przymk-wąto Aliści stał się cud: oto 
mimo encaednie zamkniętych 1 zaryglowanych 
Ułowi nńężdenia i mimo uzbrojenie) od stóp do 
głów straży więziennej, brat ów wyfrunął do 
Krakowa, z Krakowa nodesłdł świadectwo le- 
■~*reViet jako że Jest umysłowo choery 1 pr*eO 
niepoMytatoy. no, i prokuratori a przestała go

W  tarnowskiej sz tole realne j jest znowu ka­
lot hotą niejaki ksiądz Frączki ewioz, Jegomość 
tc_i sławny jest z uśgr, i i  w r. 18jó  m jago winy 
ptrv lesiTi Austryacy profesora Łoiłuinkleigo ze 

"azikioły realnej. Profesor Łazarski człowiek 
prany i  porządny pozostał podczas inwazji, po* 
eyjafciej od listopada. 1914 do maja 1815 w Tar­
nowie i podobno raz w prywato oj rozmowie me* 
poefałubnte wyrażał się o Niemcach. Po ustą* 
P '«r iu  Moskali z Tamowi, w  maju 1915 roku 
łnia! za to dochodzenie kamo. Ks. Frączkiewiez 
z. ożył n. własnej woli obciążając? prof. Łazar­
skiego świadectwo, no i na skutek tego zazna* 
nfet austryacikie władze wojak o ,v>e powiesiły Lar 
żarskiego. Sprawca jago śm. sari cluodM. bezkar­
n e  i kształci naszych &ytućw w leligdŁ J moral­
ności chrześcijańskie!].

Zwolennicy księżego wyc-howajiia młodzieży 
'maję. tu przykłady i Straszliwy naukę, co to 
■ jmaczy klerykalne wychowań'-'®. Z,

Rozhukane miasto.
G o r^y  się ozisseca rocyalistyczny „Naprzód** 

| krr-łej-wsiki artykułami gospodarczymi Przyjacie- 
' i a  Ludu, no, nie my temu winni, iż polski socya* 
firam w  Malopolsc-e dużo zaczerpnął wzorów ■ 
fcietaircJciego socya 1'zm.u i chociaż życie otbocno 
nieraz eta je nrpo^iraek marksowskiin gospodar* 
■czyli przykazaniom, ta  P. P . S. tefjo i znać nie 
fCLoe, Tem zaślepieniem się w  niemieckim ®o- 

l .cyadiiaaiie tłómaczyć sobia można równe® aa^y* 
k u ły  wrogi© wogóle klasie cblo-p&kiej i zamte-ł®* 
R an ę  od czsara do czasu na łamach „Naprzodu**, 

r? Dziś czas jest scezogołnę'. Różn*. prawdy tak  
! jasno uderzają 0 -becmie w  oczy, iż chybs. .Twpełćn:e 
cślepIr ich nie zauważy i nie uzna. Niech i PPS  

S o  uczyni, niech ujrzy światłość dr a, prawdą i 
nie błąka się w' ciemnościach doktrynerstwa, 

i -  Narzeka się na wolny handel, iż on powodem  
łSrużyzny. Że zaś Lewica P. S. L. była za wolnym  
Łandi n? —  wóęc winną i Lewica P. S. L.
• JProszę —  oto kilka faktów:

Okna xLjż& *>yła ternu 2 miesiące — tyta oJuoio

7 tys. marek. Wartość zboża pozostała niezmien,- 
nę,, zaś wartość maiki spadła w tych dwu mie­
siącach tak, iż dolar z 2700 podskoczył na 5ó00, 
czyli prawie dwukrotnie. Dziś cena żyra dalej 
jast w  nurkacn tasuma, czyli tamsamein' caua 
żyta spadla u nas w  tym czasie conajmniej 40 
procent. Cena' iziboża zagianicą —  w  Niemcz-och 
ń. p. —  przeliczona na marki polskie daje z gó* 
rą 30 lys. Mkp. Cena bydła spadła jeszcze więcej. 
Za sztukę żywej wagi. za fc tórą piacono poprze­
dnio 60 tys. marek p., d iiś płaci się w najlepszym  
razie 40 tys., które nie są. więcej warte jak 15—20 
tys. nip. z prrad trzech czy czterech miesi -cy, 
czyii bydło 3 p"dło w cenie c^najmn:ej 6d do 70 
procent dzięki rolnej katastrofie —  brakowi pa- 
s?y.

W  tym samym czasie mięso się w  cenie znacz- 
nie podniosło. tkną potraw w rcstauracyach po i  
stoczyła z górą 100 procent. Robotnicy i urzęiini* 
cy dostali 100 proc. podwyższenia pensy i —  cze* 
go słuszności ostatecznie nie k ,’ eistycnujemy. 
Ceny możaryałów bławatny ch — fabryczny ,h 
wyrobów1 —  yjodskoczyty w tym czasie od 150 do 
200 proc. Ceny jazdy koleją samo państwo pod­
wyższyło o 150 proc., ceny opłat pouzto-wych o 
100 proc. Powiedzmy również „słusznie".

Ktp jednak robi drriyzaę? Cena bydła tpadła, 
oena jcfcoża Spadła — czcm i wszystko pons n u  
to poszło do Czemn?

W y panowie wyznawcy ciasnej miejskiej poli­
tyki mówicie bez zastanowienia: „chłop"! I PPS  
cliiOctaiż do chłopów po głosy przychodzi w  czasie 
wyborów —  teraz mówi to-samo: „chłop"!

My mówimy — obecną droiyzrę wywCJaja stpa* 
dok walety i zła gGapoiarka finansowa w na-
saem państwie.

Chłop tu nierwinien, srcz-egóLiie chłop nrałorol- 
ny, ozy bezrolny.

Zało P. P. S. w zaślepieniu wywiołansm m -  
goniLą na chłopów nie widzi czego śn*ie3 0 ,
‘ Oto za uszycie nfc?anla potrzeba obecnie w 

Krakowie zapłacić 20 tysięcy marek. Z tJgo do­
ki ody niech kosztują aż 5 tyw. mjl., cz&ladnicy 
riech za robotę dostaną 3 tysiące idtcp. (żeby dwa  
dostali) —  razem 8 tyoięcy. Dwanaście zaś tysię­
cy marek wpada panu majstrowi do kieszeni bez 
pracy jako czysty zyak, czyli -vyz-*slt. Dzicnnio 
dtwu ozcladiofków zrobi jedno ubranie, dni robo­
czych "V mi ssiącu jest 26 X 12 tys. daje 312 ty« 
&-0 O7  miosięeznega dochodu. Tąaio nie chce z»a6  
„Naprzód.". Podouuite jest i w  innym kierunku 
wyzysku.

Cfzomu aię tego nie piętnuje w  gazetach?!
Od 1 października współpracownik gazetowy 

prbierać ma w W a r s r w ie  126 iys'ccy M ip . mię* 
slęrznie. łh-acy jest 8 godzin I mniej. P.ucuje Je- 
dea ( złow -ek. Na wsi zaś pracuj? się tez cprenb  
cw afa  i 16 godzin dafiemm-ie; prace jo ca'a rodzi­
na: ojciec, matka i dzieci do niolitnich wlą-czarie. 
I3o wjtjosI ich zerc-jjek? Ni nok nawet mają aż 8 
n.opgó-w gruntu — w  krak owjkiem to najgrubsi 
w  Tófcktóiych gminach gospodarze i ni och na ka­
żdym morgu urodzi sdę aż 8 metrów żyta (czego 
jBwyklo niema) razccn p4 motr. X 7 tys. daje ra*
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®etm 448 tysięcy Mkp. rocznie, czyli zarobek całej 
iv<Mny wynosi około 3S tjisięcy mkp. miesięoz- 
ńiiti, trzy razy mniej od zarobku jednego redak­
tora w  Warszawie. A  jeśli chłop ma 5 morgów  
roli a jeden merg urodzi 5 metrów żyta, co jest 
średnim urodzajem, to wtedy cały dochód brutto 
wynosi 155 tysięcy rocznie, zaś oko!o 10 tysięcy 
miesięcznie, czyli 12 razy mniej niż zarobek je­
dnego redaktora ®a najwyżej 5 godzin pracy bez 
ryzyka z zagrożeniom różnemi klaskami elemen- 
tar remi.

Profesor uniwersytetu Bujaik wykazał w  s*o » 
Jem dziele „Galicya", że w  Matapolsce !7;,y 
czwarte gospodarstw chłopskich, to rolne B«* 
spodarstwa karłowe nie przenoszące 5 morgów
1 mniejsze od 5 morgów, przyceem vdcl;okr<yte)|io 
rola chłopska, to grunta 5, G i 7 klasy.

Nie zazdrościmy redaktorom plac, ni miejskim

. d
rc hotelikom —  ten się należą ona, bo jo zasługują 
-swą pracą. Nie pisz.my już o płacach. Jakie so­
bie każą płacić lekarze czy adwokaci. Znam  wyj-' 
pa-iek w  Wadowicach, iż adwokat za pamaścdą 
chw il zastępstwa prawnego wziął 400 tysięcy 
marek (5 proc. od 2 tys. dolarów).

Chodzi nam o to: dlaczego oprawia się tę na* 
gonkę na chłopa, dlaczego i F. P . S. bierze w  ta} 
nagonce odział, dlaczego Lewicę atakuje za aro* 
jeno przewinienia, dlaczego kopa© i P. P. S. 
przepaść pomiędzy chłopom a robotnikiem, co 
dla  zwycięstwa sprawy ludowej może mieć kata­
strofalne następstwa, a jest źródłem uciechy bea 
grando dla burżiuazyi i wszelakiej kategoryi wy* 
zyskiwaczy społecznych.

Solidarność lu/du pracującego to wielki kejnot 
i P. P. S. niech lekkomyślnie tym drogocennym  
kl&jncitem nie pomiata. Stanisław Klimek.

Zgrom adzenia i organizacya.
ŻO ŁYN IA  w  Łańcucki om. 11 września popołu­

dniu, w domostwie Antoniego Bzdcika za etara- 
-  niem Rady Ciilopskiej odbyło się publiczne zgro­

madzenie za zawiadomieniem starostwa pod 
przewodnictwem Jana Fusa; zastępcą Leją Ja* 
nem, sekretarzem Władysławem  Wawrzaszr 
kiem. Asystowali: Szpilka Franciszek, Antoni 
Wawrzaszek, Antoni Słupek i Rejman Jan.

W  obszernych referatach wyjaśnili nam spra* 
!»y  poiityczno^fospodarc/o Państwa naszego: 
Jan Sikora, wiceprezes Rady Okręgowej i  wice­
prezes Rady powiatowej Lewicy P. S. L. Bole* 
elaw Kosizaćki z Leżajska. Referaty zgromadzeni 
przyjęli z pelnem uznaniem i obdarzyli mówców 
oklaskami. Zabrał także głos piastowfec Mach 
Wojciech, komendant byłej legii, ale obywatela 
nie pozwolili mu skończyć, z powodu rzucania 
przezeń kalumnii na prezesa stronnictwa Ludo­
wego Lewicy posła Jana Slapińskiego. Mach 
■Wojciech zmuszony był zrezygnować z głosu i 
chyl'1 iem ulotnił siię płacząc nad Witosem. Pod  
koniec uchwalono wezwać Radę gminną, aby ta 
bezwarunkowo utworzyła straż pożarną ocho­
tniczą, czytelnię 1 sąd rozjemcizo-polubowny. 
Uchwalono także jednegltośnie zaufanie okrzy­
kiem: „Niech żyje Naczelnik Państwa Józef P ił­
sudski, oraz klub posłów stronnictwa ludowre« 
go Lewicy i prezes poseł Stąpińskj i dr Putekl 
Cześć im m  obronę ludu“. Natomiast posłom 
pia.stowcom wyrażono oburzenie i zażądano roz- 
w iązauia obecnego Sejmu, rozpisania nowych 
wyborów, oam zakazu kategorycznego diziiikiej 
parcolacyi a  piwprawadwenia prawdziwej re* 
formy rolnej.

Bada Chłopska P, S. L. Lewicy w  Żołyni.
TARGOWISKO, paw. Dąbrowa. 11 września 

odbyło się w  naszej gminie poufne zebranie za 
«aproszeniami. Przemawiali: Jakób Drewniak, 
ą  następnie Maziarski z Wierzchosławic i W . 
Kurtyka o znaczeniu organizacji w  Radach

Cnłopslklch. Pod koniec założono u  nas Radę 
Chłopską Lewicy P. S. L. W  skład zacządu we* 
szli: przewodniczący Jakób Drewniak, zastęp* 
ca 'Szymon Kłapucki, sekretarz Jakólb Pitaś, 
skarbnik Piotr Stachura. Rada Chłopska.

ŁOWCE, pow. Radymno. „Przyjacióła Ludu** 
czytają u nas coraz więcej, bo „Przyjaciel Lu* 

• du“ dzielnie broni sprawy ludowej. 21 sierpnia 
był u nas wiec N. P. K., przyjechał mianowicie 
prezes pow. N. P. R. Meinhard i ostro krytyko* 
wał piastowców. Ponadto przedstawił aa kon* 
stytucyę i  działalność Lewacy P. S. L. Również 
ostreij i słułznej krytyce poddał gospodarkę 
piastowców sekretarz N. P. R. Niejaki kmieć na 
45 morgach, Michał Gil arak i, zaczął bronić pia* 
stowców, a tak gwałtownie biedak krzyczał, że 
mu aż ślina z ust leciała Nie dziwimy mu się, 
bo i sam dzierżawił folwark od Hansa Pokorne* 
go w Łowcach, dęć jego w  komisy! rolnej w 
Frzemyślu, p. Gilarski kupdl eebie 30 morgów 
ziemi u p. dziedziczki w Dobkowicach, iwięc mu* 
sdał dziedziczkę nazywać swoją dobrotliwą ma* 
teczką. Po tym obrońcy piastowym ja zabrałem 
g’os i wykonałem komtrofcuzywę, szczególnie 
podnosząc miłosierdzie tegoż piastowe nad bie* 
dnymi, że im zboża nie sprzeda, bo potrzebują 
dla żydów nocną porą Lip. Więc z żalem ©pu> 
ścil nas ten piastowiec.

Zgromadzeni uchwalili W retzoiucyi wotum 
zaufania dla Lewicy P. S. L. i  dla N. P. R. i mai 
tem zgromadzenia zakończono, piotr w ojtuń.

PODZWIERZYNIEC, w Łańcuckiem, 11. wrześni* 
b. r. odbyło się w naszej gminie zgromadzenie 
Rady Chłopskiej. Zagaił przewodniczący Krzan W  la. 
dyslaw, poczem zabrał głos ob. Józef Rybak t przed­
stawił pracę Rad Chłopskich oraz gospodarkę nie­
dołężnego rzędu Witosa. Następnie Krzan Włady­
sław w krótkim przemówieniu zachęcał do dania) 
większych udziałów, w celu założenia Składnicy 
powiatowej maszyn rolniczych w Łańcucie. Doko­
nano również wyboru nowego sekretarza, którym
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■owal Józef Sowo. Przystąpiło w  daLszym ciągu 
do argtuitaacyi Lewicy 10 członków. Rada nasza 
iłorwija aię Jromyślnie, Ibo (na tok małą cioskę 
mamy Już 68 członków. Na fundusz agitacyjny zlo- 
Aono 223 marki pod. Uchwalono następująca *raao- 
łucye: 4 * •'
■■ Żądamy natychmiastowego rozwiązania Ssjmu 
| przeprowadzania nowych wyborów; przeprowadza­
nia reformy rolnej; zaprowadzenia wolnego handlu 
naftą i cukrem. Uchwalono taż wotum ufności 1 
podziękowanie Lewicy P., $. L. za pracę w powie­
cie łańcuckim a  oburzenie posłom piastowym za 
Ich dla ludu szkodliwą politykę. Cześć dla Naczel­
nika Państwa J. Piłsudskiego!

Władysław Krzan 1 Józef Sowa.

Reforma rolna.
JASZCZUROWA, pow. Strzyżów. Wioska nasza 

leży na kraju powiatu, w  bardzo górzystej okolicy 
I ub nieprzystępnej drodzę. Mamy tu folwark, liczą­
cy 150 morgów gruntu 1 10 morgów zarośli. W ła­
ścicielami tego są dwaj potomkowie rodu mojleszo­
wego i kilku Ich naganiaczy —  rzymskich katolików. 
Rasem i  jedni 1 uiudzy chcą wiele milionów zaro­
bić na dzikie] parcelacyi.

Folwark ten od r. 1915 w szóste już przechodzi 
ręce i za staraniem posłów naszych oiuz gminnej 
komisyi ziemskiej wstrzymano zatwierdzenie kon­
traktu, bo folwark jako przedmiot spekulacyi wi­
nien być zgodnie z ustawą o wykonaniu rolnej te- 
Anny rozparcelowany przez rząd pomiędzy mało- 
i-olnych olednych chłopów gminy.

„Panowie-  nie taję za wy gran ę 1 ściągają coraz 
to Innych kupców, obiecując złote góry i gruszki 
Aa wierzbie. 1
\ Zwracamy się do posłów': Tomaszewskiego i Sta­
sińskiego, by pomogli nam przyspieszyć parcclacyę 
rządową tego folwarku. Jest tu dość żołnierzy oraz 
Inwalidów małorolnych 1 bezrolnych, którym nad­
lałoby się po kawałku ziemi —  nie za paskarskie 
oczywista ceny. Powiatowa komisya ziemska 
uchwaliła to Jeszcze 15 stycznia 1921 roku. Co na to 
GŁ U. Ziemski?!

Posłowi Tomaszewskiemu dziękujemy za lnter- 
pelacyę w tej sprawie 1 prosimy o dalszą pomoc.

Franciszek Janik.
1OK0TÓW, pow. Wieliczka. Kiedy zastała u- 

atawa rolna. przez Sejm uchwalona i  gminne 
komdisy© ziemskie utworzone, więc ludiziaka zar 
cięli na gwałt tysiączki d<o skrzyń układać na  
■darnią, gdyż. Jako każdy do swojego rzemiosła 
Idę gamd.e, tak chłopi widząc koło sieUnie leżące 
ugory (do tego jeszcze czarni są nieuprawione) 
giotowali się do zakupu ziemi. U nas dwór pana 
Niedzielskiego ma około 2.000 morgów lasów i 
ornej niemi. Z lasu drzewa nie dostajemy, bo 
Snadny na prośbę do starostwa o przydzielenie 
draewa na opał, dostały odmowną, odpowiedź. 
Kito miał żyto lub pszenicę ten mógł na wymia* 
Cę dostać draewa w  dowolnej iłośca. Gminne 
Komdnyo zAemekio swoją powinność wykonały. 
Bctfły, co mogli-, pilnowały -oprawy Jak. mog\v,

a  nawet, gdzie było trzeba tam udawaliśmy pia- 
6łowców, aby nie stracić „zaufania**.

DoproiW'ad)ziliśmiy do tego stopnia, że majątek 
pana Niedzielskiego pr7.eznaoz.cino do wywłasz­
czenia. Odeszło to wprawdzie do Warszawy, ale 
mamy nadzieję, że W arszawa nie będzie miała 
przeciw' temu nic i zatwierdzi to. Że to jednak 
już długo czekamy, a doczekać się nie możemy, 
piszemy do poela W ójcika o tem, załączamy 
liozibę odesłanych papierów pr:<ez Okręgowy 
Urząd ziemski i  nareszcie pan poseł przyjeżdża 
do nas z odpowiedzią, że Główny Urząd Ziem­
ski nie zatwierdził parcelacyi na pi-orwszem 
miejscu, ale na ostatnicm, jako że grunt dofca-ze 
jest zagospodarowany (pnziez żyda?). Obszarnik 
nasz bowiem, widząc niebezpieczeństwo, w y­
s i k a ł  dzierżawcę żyda i odidał mu ca!y swój ob­
szar w  pacht.

Jaszcze nie tracimy nadziel. Jesteśmy przecie 
silą, w  Plolsce, gdyż mamy w  swojem  stronni 
ctwiie prezesa i  prezydenta minie tirów. chłopa 
pana Witosa.

Był w  czerwcu w  Krakowie zjazd piastewców  
1 przybył nań jako prezes pan Witos. Udaliśmy 
filę tedy w  deputacyi do swojego prezesa, z proś­
bą i  zażaleniem za co w  W arszawie taka zrnia* 
na nastąpiła? Podumał p. Witos trochę, odebrał 
cały memioryał przez nas spisany i miata nastą* 
pić odpowiedź. No, do tego. czasu nie otrzymali­
śmy jej. Trzy miesiące już minęły. No, p. W itos 
uznał słuszność, że przy praejeździe do domu do 
Wierzch osławić widzi dużo pola nieupra wiecie* 
go kolo przystanku V/. Węgraec —  folwark ob 
d8rty p. Niediiidskiego. Żaliliśm y się i na t#, żie 
żyd dostał ze starostwa nawiet 3 karabiny. No 
nic z naszego gadania.

Proszę wszystkie gminy przyległe do pola 
Niedzielskiego, Iby zapytali pi aktowe ów, gdzie 
jest obiecana parcel acya. Oni znowu o pareeła- 
cyi krzyczeć będą jak nastąpi caas zbierania 
głosów wyborczych. Czytelnik.

Krzywdy i nadużycia.
RYBIE NOWE, Limanowa. Już trzeci raz do 

Limanowej nadeszły konia wojskowe do raz* 
tprardaiy dla rolników, a tymczasem u nas w  
okolicy nic o tem nie było słychać. Czyżby te 
konie były tylko dla szczęśliwych wybrańców  
pi as Łowców i  obszarników, a  nie dla tych prze* 
dewszystkiem, co pizoz wojnę konie potracili. 
Prosimy posłów ludow ych o jpomoc w tym 
W7ględ/.ie, bo to jest krzywda. J. B.

BAŻANÓWKA, pow. Sanok. Dzierżawimy u 
T>. Laskowskiego po kawałku gruntu już od ro< 
ku 1894 i przed wojną płaciliśmy, jak ,rp. W in*  
centy Ma-lik z morga 4. koron, 2 koguty i  I dzi?ń 
robocizny. W  roku 1921 w  lutym zawarliśmy 
z mim nowy kontrakt dzierżajwny na mocy u* 
stawy sejmowej, ie  mamy płacić trzy razy tyle, 
co przed wojną: więc W. Malik płaci według 
tego 90 marek, 6 kogutów i  dwa dinA inobOftiznty. 
Na to my się zgodzili 1 to fyodipisali.
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A  team, kiedy ju i my uprawiać ziemię aa# 
częli i obornik wywieźli* wyszukuje sobie p. 
Laskowski „nową'* „u sta ję11: „że musimy mu 
płacić dziewięć razy tyle, co przed wojną, to 
znaczy 360 marek, 18 kogutów i  dziewięć dni 
robocizny. Jeśli to razem zliczyć na piendądiaei, 
to wycOsi 10 tysięcy 710 marek z morga.

Ząpytujomy się Szanownej Redakcyi, czy wy* 
szła taka n o ™  ustawa i  czy może nas p. La* 

. akowski zegnać z  gTunitu, skoro się my na tę 
sumę nie zgodzimy, ozy to jest możliwe, by w  
jednym roku dwa razy zmieniać komtraJkt — wa 
wiosnę i w  jesieni, tud-riaż, żeby czynsz pofljte* 
rać w  nadarzę i  pracy i  dzi aw i ąciokrotnie ?

Rada ChłOpsk*.
Odp. Redakcyi. Czynsz ma być płacony tyllbo 

w  gotówce i zgodnie z ustawą „o ochrorie dro* 
Lnych dzierżawców14 nie praonosi 150 marek ro» 
ozni-e z 1 morga, jak to było w  „Prayjaoieiu“. 
Piwiiądze należy posyłać pocztą.

EARYCZÓW KA, pow. TremtoiwŁa. 'Jakby Z 
wonka sypią się u nas pogłoski, że władza w  
Trembowli znowu bierze się do ścig/gam kon* 
tyngentu. Czytamy też w „Przyjacielu4*, że rząd 
polski przeznaczył pięć m iliardów na zakupuo 
zboża i to szczególne, żie przciznaczono po mi* 
1 jardzie dla „biednych** młynarzy i dla „iprodu- 
centów** rolnych. Zdaje się niektórym panom, 
że io chłop ma ośm skór, i każdej klasie ludzi 
można oddać jedną do zł-upien-ja. Namyślcie się 
panowie nad tcm. co czynicie.

Mam y dcxwód w Trembowli z p. Mrozowskie* 
go, dzierżawcy Ba.ryczówki, który, Jako komi* 
syo-nw zbożowy (z kontyngentu) wsławił się w  
okolicy, a i odrestaurował tak dobnae, iA  nogi 
ledwo mu urieść mogą brzuch i  kark.

My, Trombowlanie, apelujemy do  posłów Le­
wicy P. S. L., by nas nie pozwolili krzywdzić 
kontyngentami, ekoro jest wolny handel, a  pan 
Mrozowski, w ładca kontyngentu, niech raczej 
sarn się na swym folwarku zabierze do pracy.

El. Janiszewski,

Z ycls  g m in n a .
G LIN IK  M ARYAM PO LSK I pow. Gorttoe. —

Z gazety „Przyjaciela Ludu** jestem bardzo nt* 
dowolony, gdyż broni sprawy chłopa, i robotni*
ka 1 nie cygan C wy też bracia chłopi, poszerzaj­
cie tę gazetę pomiędzy swoimi znajomymi. — 
Walczcie o swoje ptrawa do ziemi, o którą sześć 
lat ciężko walczyliście, krew przelew ałi, I teras 
nieraz człdk jest bez kawałka chldba, bo chociaś 
ma ten zarobek, to dzięki nieustannemu spad* 
kowi waiuty często brak na chi eh, brak na ui>ra* 
nie i obówle, zw łaszcza skoro człowiek pracują­
cy ma kilkoro dzieci.

Bracia chłopi! W waszych r  kach. złożony 
wasz los, sposób poprawy bytu, zdobycia praw 
nie na papierze, a w całej pełni dla was, od waa 
zawisł los naszej Ojczyzny i muszych rodzin. Mu* 
simy zwyciężyć przy wyborach swych przeciw­
ników, endeków, klerykałów 1 pLaśtowców. T<* 
zwycięstwo zapewni nam lepszą przyszłość. 
Cześć klubowi Lewicy, Redakcyi oraz wszysfc* 
kim Czytelnikom Przyjaciela

Gil Jan, z Kopanin. f
PRZECZYCA, pow. Pilano. Wstańcie bracilf 

do twardej pracy, bo decydująca chwila walki 
zbliża się. Praetrzyjmy sobie oczy, by nas nad* 
chodzące wybory nie zaskoczyły, jako śpiących' 
1 nieczynnych. Patrzmy na klorykałów 1 obszar­
ników, jak oni pracują dla dobra swej (kasty! 
próżniaerzoj, jakich sztuczek uźywtają, by sią 
przy władzy utrzymać Nie dajmy sebie mydlić 
oczu, pamiętajmy, iże jak świat światem, to pan 
nie był chłopu bratem. Żleby było, gdyby za ta* 
niej sprzedaną ćwierć bobu lub kupkę drzew# 
Kaczorowscy czy Pawłowscy mioii u nas oo do 
gadiania w  poli+yce.

Apeluję też do rodaków naszych w  Amtarye^ 
aby nam. Ławicy P. S. L. d<npomogii do ar.ył 
cdęstwa nad wyzyskiwaczami i krzywdzidelA- 
tml ludu pracującego. Bracia Chłopdt do pracy* 
Organizujmy się póki czas.

Józek z  Przac*rcy .

Z AMERYKI.
! NEW YORK. Zasyłam wam parę słów o pia* 

stowsfcich posłach: Dębskim i  Brylu.
Tu w  Ameryce podają się oni jako posłowie 

lewicowi i atakują księży, co zapewnia pomy 
dżemie. W  Naw Yorku, uńeli wioc w  nic.dzielę, 
'JS sierpnia, Ludu było dużo i  pieniędzy zgar* 
*ąłi dość dużo.

No Mą en i tutaj raj)?nn z ludźmi, którzy trzy* 
nagą z Wydziałem Narodowym i z  klerem, co

r i  po wiano przekonać o jak o sal piastowców. 
farbowanych lisach ludzie znać się powin* 
'fflj. W iem y o. tem. iae w  kraju w  Sejmie to pia- 

atowcy praeważnie szli z  klerem i  prawicą, a  
w  r. 1819 obalili rząd ludowy piray pomocy on* 
deków 1 kłaryfciałów, którzy naiwcrt urządzili

zbrojny zamach na raąd i  Naczelnika PJłsud* 
skiego.

W New Yorku przedstawił panów posłów nie* 
jaki Maaur, który Jest wszędzie dobry 1 zależ* 
nie oid wypadku sprzyja W. N., Udarowi, caj 
■czasem lewicy. Od nas obydwaj piastowcy p°< 
jechali za dolarami — a niby dla wyjaśnień da 
Detroit. Bardzo ich tu popiera „Kuryar Narodo 
wy“.

Słyszeliśmy, że ma do nas zawitać naaz poseł 
dr. Pułek i to nas wielką napełniło ra&uśc&ą —> 
nie wiemy tylko, kiady to nastąpi.

Serdecznie pozdrawiam. Cześć! Ni# dajcie 
tam w Ojczyźnie, ix> na was wiaLkie siły grot 
madzą i taż tu dp Ameryki po pianiąd2® wazyst
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ki1© prawie pa^tye, wtaon przeciwne, prz  ̂jeżdżą* 
ły. A. Bukowski.

LTTPŁTW MASS. Na fundusz wyborczy i  li* 
S ię  składkową P. S. L  złożyli: ob. Janeczek Jan 
1 doi- G ronda'ski StarifflSSąw 50 ci. Hałgns Jakób 
50 ot Mikruta Józef 1 <l*o*l. Włodarczyk Michał 
Z dal. Razem 5 dolarów, któn© to kwotą cidsyla* 
my równocześnie z ruiniejazym listem.

J FŁerlit.
WILLTKANTIC. ronn. Tu w ^Uimar.ifec jest 

około 50 polskich rędizim. Wśiód tych to rodzin 
w r. 1920 aiarganizowaJfir. tylko szeiciu pnenu* 
meraiori iw. „Przyjaciel Ludu“ szedł z rąk do 
rąik i  dzidki gorliwej pracy oib. Kokoszki Win* 
ccn.Vgo i Mieli Józefa w tym roku mamy uż 
43 ctrytetników „Przj jaciela Ludu", który hor* 
dzo podoba się ludziom. Ilu tedy mas tu jest 
Fałak6iV*chłopów, wszyscy należymy do omga* 
nizacyi. Teraz zapytuję aię was, ibraci chłopów 
w Ojczyźnie, czy wy rozumiecie taksam© swój 
obowiązek orguniizownamia się. Wiem a if.rum i 
z czasów pobytu w Polsce, ż© tam i  ów bod cię 
jeszcze miepołrznbnd© strachów * ambony i ken* 
fesyonalów. Zaprawdę powiadam wiata, mi© po* 
■wjaiiiAście się teigo bać. Ja, psrzybywszy tu do 
Ameryki. p”zez < zrtery lata wędrowałem z miej* 
scowości do miejscowości J widizjialam dużo rzo* 
czy cietoawyrh. Nawet widziałem amerykań* 
ekitch „szłacheńców", co ;to maj© duże farmy. 
Pia o rto ci s© całkiem 4nnd jak w Polsce. Pra* 
cujĄi, wykorzystuj© ysznika© dobra, rozwija­
ją, bogactwo kraju i  dio robotnik a odmowa© się 
jak równy do równngo. Dlatego nie potrssdbuj© 
duchowny ch żan.Lannów, by ich bronili, gdyż 
broni ich praca. U w*is w Poisoe obszwnik bo* 
gacić się chc© prac© innych, a co * tej Ikrnwiawej 
pracy wydrze, to często przepija lub (przegrywa 
u obcych. Musi tedy, czyniąc żia bronić się 
przed widzącymi pio chłopami żandiuitnu.m i 
księdzem. Musi d©żyć A ' trzymania ludlu w nę* 
dny i  w ciemnocie, bo nie cista loby się jego pa* 
nowanie. Zrozumcie tedy bracia chłopi po nia* 
■cym amerykańskim przykładzie, że‘ strachy z 
*mbon i kanfesyonałów s© jedynie przeciw vm* 
•ziej wodności i dobrobytowi i dajcie przy nad* 
chodzących wyborach głory jedynie kacdydia* 
nom chłopskiego sironaPetrwa P. S Ł. Lewicy.

Polek Jan,
PBZŁADELPHIA Pa. Przypadkiem wpadł mi 

rdo ręki Nr. 31 „Piasta", gdzie na pierwszej 
Stronie widnieje tłut-ty napis: „Emdieaka Gan* 
gi ona". Czyhamy tam, i 9 p. Witos, jako pre* 
rydent ministrów iwyaśał bylł (p. Grabskiego, on* 
deka, w sprawie Górnego Śląska do Paryża, a 
p. Grabski, ni*) maj aa odpowiedniego ubrani©, 
chciał (podobno lego wyjazdu odmówić. Nam 
chbcpom jdaie o coś ważniejszego w tym wy* 
padku, niż o ośmieiazia’ je i tak śmiesznych en* 
dekYw. A mdarowicie idrda nam o marnowanie 
■karbu, o lekceważenie tak doniosłej i ważnej 
■prawy, jcik Śląska Górnego (dla Polski. Proszę 
*ię msta^owió, kto właściwi'} miał racyę, a kto 
Jej nie miał? Czy miaktor „Piasta" mdlał racyę 
J*te®ć o tam w sposób zupełnie nie licuijący z 

■jprs wy. «sy  p, Grabbkj uAał iw y©  bu**

rąc, jeżeli mu da.mwa.no, skoro jechał, gdzie go 
pro-saono. r .  W itos wysłał tak niepewnego, jak 
sam pisze, człowieka w  tale ważnej sprawie, i 
jeszcze kupił rnu ubranie, naturalni:. nie za 
swoje, a za pieniądze Państwa.

Pisze „Piast", że dlatego W itas postanowił 
■wysłać p. Grabskiego, ał)y ©i.dccy lite mieli zło* 
śch do i]f., Witosa, że nic wysiał nikogo z ich 
partii i żeby p. Grabski pok.-unł, co umie. A 
wjęc- nie szło p. Witosowi o dabno n arodu, któ* 
rego był kiero wmikicim, a  szło mu aż o zad a* 
wolenie endeków, wreszcie, aby p. Grabski po* 
kazał, co umie. Mnie ? :ę zdaje, że p. Grabski 
chyba do»vć był zmiany przeJ' eon W itosowi i 
spółce ®e ewoich d3rpd\>ma.tyczmjTch popć.sów i 
szkód, które wyrządzał swoją działalnością Pań  
stwu. Przykry to i bardzo bolosr y  ekr("eryment 
1 drogo kosztuje Rzrc^jposipolitą.

Piat.tawcy niby ośmieszaj© endeków, a  sami 
biją siebie.

W  tym aunym  numerze „Plinsta" fiod tytr.lcm 
„Wskazania", narzeka „Piast" też na mnogość 
par jrj w Polsce. Piiasto wcy właśnie s© dleibiyini 
faichowcami w rozbijaniu. Przecież nie kto in* 
my. tylko cni "aubill secesyę i rozbili sulidarność 
w painŁyi ludoA^ów w  Malopoiuco w  r. 1913, a 
„WyawoJiemie" w  r. 1920. Mydltirne o-cbu i nic 
więcej. Józef W aizel.

£CHZNE€TADT, N. J. Dzdś za pośrednictwem  
konsulatu poisJ^iego w New  Yorku wysłałem  
na fu.nHusz wyborczy Pol. Stron. Lud. Lewicy 
sumę 30 doi. (trzydzieści jdolan ów). Suma ta p« 
chodżi x zabawy, uinząicteonej puzee tutejsze Koło 
ludowców „Wyzwolenie", z której dochód po* 
stał podzielony w  połowie dla Lewicy Polskie­
go Stronnictwa Luuawego w  Małopolsce. w  j>o 
ławie m ś dla „W jaw olen ia" w Kongrceówet.

Jakkolwiek kolo tutejsze "ałeży ofieyałnie do 
„Wyzwoleni!. ', eorgarizmwane podczas objazdu 
posła E Rudzińskiego, jcdniakże czujemy się w 
obawi©ziku pomagać w miarę sił bratniej chłop# 
skiej orga nizacyi, która dlziiiełndie łjrnni intere­
sów chłopów, tj. Lewicy Pol. Stron.' Lud., 8ku* 
pionej przy „Przyjacielu Ludu". Pomoc ta 
wymwidzie jest skromną, (ponaieważ rrożgicy aię 
kryzys ekonomiczny od zeszłej jesioni parali* 
żuje wsieJkie przie.ósięw'zięeia., w kc,żdyn> bądź 
razsie jest drobną cegielk© do zwyedąstwa mło* 
dej Polski —  do zwycięstwa Luidu w nadcho 
dzących wybirach sejmowych.

Przed kilku tygodniami pisałem, aby Lewica 
przysłała tu swego przedstawldela w celach ar 
gltocyjnych po osadach w Ameryce. Kryzys je* 
<lnakzo daje się bar.łzio odczuwać, zdaje się, że 
we wrziuśsniu lub później sytuacya się bod ij tro­
chę polepszy. Mimo to moglibyście tu wydać 
kogoś, a sitamowczo objazd dałby duże koi zyśoi. 
Lud się budzi. Załusków, Maślanków, Lubel* 
slwtoh, DzdędEteiewfoziów lud przejmuje v i*ogimi 
okrzykami, opuszcza sale, łub robi a\i ant nr y. 
Obecnue wojażuje pan Glabińdkii, w tych dniach 
odbywa wiece w Chicago i  okolicy, ole jojk 
wtouslć e pr&sy. to i  "dii jflti Iry poprzedników'.

Gześć! R. R.
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PO LSK A .
Jakie m yśli przewodnie mają. niasdj Jyplo- 

maci, tego prawdopodobnie ni (-tylko my nie 
wiemy, ale —  jak sędzio można ze skutków 
ich pracy —  oni sami dobrze tego nie wie­
dzę. W  jfednBh orni celuję, mianowicie w 
robieniu Polsce nieprzyjaciół.

Tworzyła się „Mała Enteata" z państw 
środkowej Europy, zabiegano o udział Pol­
ski. zostaliśmy na beku — dzięki niby prze­
granej naszej na Ślęsku, Spiszu i Orawie — 
a właściwie dlatego, źe dyplomaci nasi nie 
wiedzieli, czy iść z Jugosławię, Rumunię i  
Czechosłowacyą, czyteż z W ęgram i Nie po­
szliśmy ni tu ni tam, powąchaliśmy i tu i 
tam, i tu i tam nareszcie nam niedowierza­
ją —  taki koniec.

Na wschodzie Europy, na gruzach car­
skiego ir.tperyum rosyjskiego powitał cały 
szereg ludowych repunlik. Po ciężkiej w oj­
nie zawarliśmy pokój z bolszewickiemi re­
publikami Rosyl Ukrainy i Białorusi Zda­
wało się, że na północy wszystkie małe 
państwa — wspomniane republiki skupimy 
pod swoią opiekę — wspólnym się więżąc 
interesem: obronę przed rosyjską zaborczo­
ścią. Tak z początku myślano. Na południu 
Rosyi szczególnie dla nas ważnrm, albo na­
leżało lojalnie uznać sowiety na Ukrainie 
i  z  nimi żyć w  prawdziwym pokoju, albo 
wytrzymać konsekwentnie przy narodo­
wych o-ganizacyach ukraińskich i  koza­
ckich. celem obalenia sowieckiej Ukrainy. 
Nie uczyniliśmy ani jednego, ani drugiego. 
Koniec taki. Republiki północne powoli 
zwracają się przeciw  nam. Na południu zaś. 
z jednej strony sowiety zarzucają nam nier 
lpjaluość, bo skąd nareszcie wziął się Fe- 
tłura na Ukrairde —  co gazety polskie hu­
cznie roegtaseają — jeśli nie przybył z Ru­
munii lub Polski, a z drugiej strony nacyo- 

. naliści ukraińscy zionę na nas formalna 
; .wściekłością gniewu, oaly świat angieiski 
p izsciw  nam buntując. •

;> „N i wojny —  ni mira“ — stan ani wojny 
ani pokoju — amałpowany. przez arcykato­
lickie i arcy-^narodowe" głowy bolszewicki 
irazes znalazł dziwnym trafem w całej peł­
ła  zastojowa nie w  naszych dyplomatycz­
nych stosunkach..

■ Ta bezmyślna zabawka kosztuje nas ty­
le : że dolar =  &5C0 marek.

Na zachodnim terenie ‘dojrzewają też tra­
giczne owece naszej tępej i krótkowzrocznej 
'lyplomaeyi. Co ona tsm robiła na Zaoho- 
d «e  i zaco brała pieniądze7

Sprawę Śląska Górnego zachwaszczono w  
zupakioócf. Na Lidze Narodów jesteśmy o- 
ea-zen l N ie dopilnowano tego, by sprawa 
Górnego Śląska była szybko mła-twioną. Nie 
znaleziono drogi —  chociaż drogi były, 
niechby nawet projekt Sforzy, ©oszło io

tego, że tymczasem wpłynęły (dalsze Kpra«.
wy: W ilna i Wschodniej Gfdicyi. Sprawy ta 
chcą złączyć obecnie w  jedno, to znaczy za­
graża nam taki koniec tych stosunków, i i  
albo musimy ponieść grubą stratę, lub wy­
stąpić z L ig i Narodów. A  oo będzie potem?! 
Mając bezpieczne granice wschodnie, żyjąa 
dobrze z jiecLnymi przynajmniej sąsiadami, 
moglibyśmy sobie pozwolić jua wszystko. 

A  tak dostać gotowiśmy mata na międzyna­
rodowej szachownicy politycznej.

Zato ot taki figiel. Łotwa, Estonia i  L i­
twa starają się o przyjęcie do L ig i Narodów. 
Żebyśmy nawet byli nieprzyjaciółmi tych 
państw, to mając spryt, można było w ie­
dzieć, czy oni będą przyjęci do L ig i czy nie, 
a przekonawszy się, że przyjęcie pewne, dla 
ułatwienia sobie stosunków można było gło- 
sow-ać za, choćby dla zademonstrowania 
swej życzliwości. Nie wiem jednak, Jak ro- 
zunreć nieprzyjaźń, skoro laliśmy krew wt 
obronie Łotwy i wspaniałomyślnie jej od­
daliśmy Letgalię. Nasz delegat wstrzymał 
się od głosowania, czyli zachowywał się nier 
przyjaźnie. Czy za to będą te republiki na 
nas dobre?!

W  polityce trzeba mleć nerwy, jak stal 
1 działać tal:, jak tego wymaga interes pań­
stwa, a nie grymas, chwilowe rozpory ezer 
nie lub tp. niepolityczne względy. Nasi dy­
plomaci kierują się grymasami, gonią chi­
mery, ni® licząc się z reaLnemi potrzebami 
państwa. Tego skutki fatalne. Dukuła za­
targi i procesa graniczne, dokoła stan: ni 
pokoju —  ni wojny, dokoła starzy i nowi 
wrogowie, drażnieni bez ustanku, wewnąr.rz 
kraju kary go ine aasńedbanie pod każdym 
względem.

Tego skutki: 1 dolar =  556B marek.
To jest najważniejsza wiadomość polity­

czna, bo ona mówi o wszystkiem, to znaczy* 
świadczy o niezwykle grożnem położeniu 
politycznem, w  jakie wprowadziła państwo 
bezplanowa i  bezideowa polittykła uherher 
wanych naszych -dyplomatów, ministrów t 
innych tym podobnych „opatrznościowyeh4' 
mężów i „budowniczych" Polsk i która już 
dawno jest wzniesiona krwią i trudem pol­
skiego żołnierza: chłopa i robotH la.

£ WILTK. dTuoszą, że geniCftó Żeligowski zło* 
iy  w kartce władzę w i ęce włada cywilnych, 
które izwołają Syjm Zii^mj wflońskjej, który sam 
raducjiduje o lo-aói.ch kraju.

RZĄD GDAŃSKI wycofał ®wój protest prze* 
clw objęciu kolei gdańskich przez polskie wiar 
idee.

W  WARSZAWIE I  MARIENBADZTE idą rw
kowania (pomiędizy Gaechoetawtacyą a Polską 
w sprawie ugody.

ZAGRANICA.
WOJNA ArSTRYI I  WF&ITR. Rada Ambsu

sa. jarów wystosowała do Węgier ultima'um w 
sprawie opuszczenia zi( m, fWzjfcrfąnyeto repu­
blice austryaiekiej. W  razie przeciwnym ałian* 
cd chwyciliby się środków pc-zj m isowych. J-ko .
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ItSTndfn do wyfcołtóBjjBi tych joęk̂ tLń HiMł&iiOfwiosio 
8 paźfbijcairdika frr.

NIEMCY popadają w cosrasrto w ięk s zy  zamęt. 
Pomiędzy bawarskam j berlińskim rządican oo» 
*** nacięta! y spór. W  Bawary! rzymskie wstó- 
e*r\ktwo dąży do uitwonaeuia monarchii w łą* 
OBaoóci z Austryą.

W  BAW AR Y! premierem został hraMa Le&  
i CfcecfeM.
I KOMISARZE C7JCZEHIN Z RAKOWSKI wy-
{•tasowali do Rumunii notę, domagającą »ię wy* 
i tanja Machny i jego wspólników, którzy 8 siar* 
pnie. schronić ają mieli do P.umunii.

W  INDY ACH diaJej ttorojmy ruch powstańczy, 
głównie w Malabarze.

0 S C H U 5 Z Y N Y .
j KAMACH NA NACZELNIKA PAŃSTWA. 
Przy oka®} i  uroczystego odwamcdia Targów 
Wschodnich ukraińscy endecy dokonali nama* 
ebu na osobę Nacaadlnika Państwa. Mlamowfal®, 
■koro po obie&zae, w ydanym  m  jego caeiść przez 
miesiło, wtóadai ■ wojewodą GrabowsOdm do 
•unachodu, da<::o tr z y  siroaly, którymi znn* 
Udony soistai wojewoda Grabowski. Nucaoln.ik 
Państwa wyasedi bez szwa Au. Sprawcą stnzie- 
lanie schwytano. Jest nim syn dyrektora ban*> 
ku Fedafc, student ukraiński, przy którym zna* 
leziono pe/roport zagraniczny do Cli a/rfott ton bur­
ta., Sptrawca zamachu tłómaozył edę, ta  on nie 
mierzył do Naczelnika. Państwa* tylko do Gra* 
bow*kiego.

MILIONOWY A. W ygram  parffia na numer 
f,099.790.

KOLEJ DROŻEJE dalej. Z  dniem 1 pażdzter- 
a f lu  będzie oema bfletów osobowych podndiesuo- 
ta, od i 22 proc. do 197 procent dotychczasowych 
©en tak, te opłata aa podróż III. klasą będzie 
■śrymsić 4 marki od 1 km., II. klasą 8 marek, 
JL klasą 12 Alp.

RównocneAnde znowu będzie podniesiono, o 
100 proc. oplata aa bagaże po 4 Mp. od 10 kg 
t 10 km. w pociągach zwykłych. 6 Mp. w  pocią­
gach pospiesznych. W związku z tem podwyższa 

o 100 procent odszkodowanie za zaginięcie 
•lał) uszkodzenie, tak te ono wynosić będzie 400 
(lip. la  1 kg.
i REFORMA ROLNA W  UCIŚNIENIU. Sędzia, na­
stępca fwloe-prezeaa Głównej komisyi ziemskiej p. 
Ludwik iRogowski udaje się Jako specjalnie upelno- 

: toocniony delegat prezesa głównego urzędu zicm- 
'L ■kiego dna Klernika do Przemyśla w cąlu przepro- 
? **a*Lenia ezczegółowe] rewizji działalności okrę- 
_*°w*go urzędu ziemskiego. Delegat Rogowski przyj­
mowań będzie we wtorki 27, środę 28 i czwartak 
&  h. aj. w biurze okręgowego urzędu riemsldego 
w ^^^myślu od godziny 10-ej do 1-szej w połu- 

j dne.
W  SUCinBT otwarto i oddano do użytku pu- 

k llctm ego  ceotraię telefoniczną przy poczcie. 
‘^POPR  OZENIE MIĘDZYNARODOWYCH OPLA*  
F0CKT7W1 ( H  Na aaaadzie poatanowieft między­

narodowego madryckiego układu pocztowego opłaty 
międzynarodowo za 1/8ly zagraniczne mają być we 
wszystkich pa listwach podniesione o 100 procent. 
Ul naa nanozie opłata jest nlepotaiesiona.

ZGŁASZAĆ S ię  O WYPŁATY. Małopolski 
Komisaryat Głównego Urzędu likwidacyjnego 
przypomina, że 7 października fcr. upływa for* 
min do zgłaszania prctensyi do sknatm auMrya* 
ckiego i niemieckiego o wypłatę aa świadczę* 
pla  obywateli polskich. Dotyczy to umów o na* 
jem usług —  wynagrodzenie robotników, ize* 
niiieólnuków 1 .pracowników i kott&u&tGwyćii 

złożonych kaucyi i depozytów, o ile państwo 
polskie je przejęło, dostaw j robót, o ile z tych 
korzystało państwo poi akio. przejąwszy od Au* 
stryi przedmioty, koło których pracę położono, 
pretonsyi szpitali i innych icetytucyi, do rzędu  
auslryacikiego lub niemieckiego za lccanie cho*  
rych i  z innych tytułów.

Należycie ostemplowane padania, wykazują* 
ce dokładnie komu, do jakiej władzy, z jakie* 
go tytiulu j  w  jakiej kwocie przysługuje ipn.it on* 
aya. o ile możności z dowodowymi dJkumćinUi* 
mi, wnosić należy na adres: Małopolski SemŁ  
■aryat O. U. L. we LwO\y*e, ni. Lichego 9, II p.

STO TYSIĘCY FRANKÓW W  ZLOCIE przeznaczy­
ła Rada Ligi Narodów na badanie sprawy Górnego 
Śląska.

WIEŚCI Z M EW OLL Na prośbo interesowanego 
donoszę, Se w Moskwie w obozie Kożuchowsklrn 
Jest uwięziony Franciszek Stetfga, redom z Kro- 
śclenka Wyinego obok Krośna — jeniec wojenny 
jeszcze starej armii (przeszło 8 lat w niowoli). Jest 
on adrowy, prosi jednak rodzanę, by wszczęła sta­
rania przez polską Pelcpacyę w Warszawie (Cbmi?!- 
nn ?1J w celu wydobyci* «-•. ». ci'-'’ ■■■'i nwlor wa­
runków- -~‘j  Ks. Fr Belsk, kap. wojsk.

C L B R Z Y 1 U  K A T A & ii id iA  nav, -sdziła osa­
dę Opau. W yleciała tam w  powietrze tMęiu wy* 
buchowi Genku wodoru fabryka farb anilino* 
wych i sztucznego indygh. W  fabryc-e tej praco­
wało około 15 tys. robotników. Jes>t zabitych 244, 
cdęćJk-o rannych z  górą 2.0C0 oeóh. Straty ohlioza* 
ją na 150 milionów marek niemieckich. Prawie 
cała miejscowość Opau jast dzięki wybuchowi 
ztmiii7Jomę.

ZNIESIENIE MINISTERSTWA APROWIZA*
CYI. „Monitor Polski" z 24 bm. zamieszcza rcz- 
pCTżądiZonie mints-teratwa aproiw. z  14 wrze/mia 
b. r. w  sprawie likwddacy! tegoż miniateratwa.

OKRĘTY WOJENNK Do portu w  Gdańsku z 
Anglii przybyły trzy torpedowce niemieckie prze* 
araczone dla Polski; są one zaopatrzone tak w  
przyrzędy do miotania torped jak lekkie armaty.

OGROMNE ULEWY. U nas posucha, a  Risiz* 
panię nawkidiziły wielkie ulewy, dzięki którym 
zmiszcEoone zostały zbiory w  wielu miejscowo­
ściach, powódź poziywała mosty, wielka iloś^ 
bydła utonęła, a wiele ludzi poniosło ogromne 
straty.

ŚMIERĆ DLA PRZEMYTNIKÓW WALUTOWYCH 
W JUGOSŁAWII. Donoszą z Belgradu: Pod przewo­
dnictwem ministra skarbu odbyła aię tu 15 b. m. 
konfereneya, na której uchwalono zakaz wolnoT 
handlu Wolutami, wprowadzenie wielokrotnie ?
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wyższontgo cła kia towary ubytkowe, zniżkę ta­
ryf wywozowych ł  karę śmierci na spekulantów
i przemy tników walutowych.

U nas inaczej. Spekulanci hulają.

Q Q % P c n m n w o .
URZĄD POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH przypo­

mina, że termin wy młauy świadectw tymczasowych 
imiennych b% królkoteimimowej pożyczki z roku 
l fJ20 oraz świadectw tymczasowych Imiennych po­
życzki długoterminowej w oddziałach P. K, K. P. 
upływa z dniem 31 września b.- r.

BIAŁE lOOC-ECARKÓWKI. Wobec znacznej ilości 
fałszywych banknotów 1000 markowych koloru bia­
łego. dyrekeya P. K. K. P. zarządziła wycofania 
z uTnogu białych 1000-markówelc. Banknoty ta, o Ile 
raz wpłyną do kas skarbowych, już z nich nie 
wychodzą

NA TARGI WSCHODNIE (zjechali prawie wszyscy 
zagraniczni posłowie mocarstw reprezentow»nych 
przy rz.-.dzie jwlskim w Warszawie.

WOLNY HANDEL W  F.UMUNII. Rumunia zmio- 
nia swą politykę w sprawie tary fy celnej, zakazu 
ek> portu 1 importu obowiązującego dotąd 1 przecho­
dzi do handlu wolnego z niektóraml tylko ograni­
czeniami. i 1 •

ILE BANKNOTÓW PUSZCZAMY W  OBIEG? Od 
dnia 1. ao 10. sierpnia Polska Krajowa Kasa Fo- 

- żyetkowa puściła w obieg 6.571 miliomów, a od 10. 
do 39. sierpnia 4.738 milionów; od 20. do 30. sier­
pnia 7.131 milionów; od 1. do 10 września 6.822 
raitoor.ów maro k poi. Papieru nie żałują —  to też 
kurs marki spada. ;

MONOPOL CUKROWY ma być zniesiony. Min. 
przemysłu Praanowski oświadczył niedawno dzien­
nikarzom, że zamiast monopolu, będzie zaprowa­
dzoną akcyza (podatek) od cukru, która skarbowi 
puriktwa winna przynieść 30 do 40 tysięcy milio­
nów marek poi. —  a cena cukru pomimo to ule* 
gziie zniżce i wynosić będzie 300 marek za 1 klg.

Tego roku Polska wywiozła za granicę około 150 
wagomów cukru. Oby to wiazysitko było! prawdą 1 
tak było. i

ANGLIA— ROSYI. Członkowie Ligi Narodów zo­
stali zawiadomieni, że Anglia Rosyi sowieckiej nie 
udzieli kredytów.

SWÓJ DO SWEGO. Obserwując działalność wielu 
biur kupna i sprzedaży realności w Krakowie jak 
również na prowincyi musimy podnieść, ee jedy- 
nem tego rodzaju biurem najsolidniejszem i facho­
wo prowadzonem Jest biuro W. Para Władysława 
Reńskiego przy ulicy Zwierzynieckiej 22. Firma ta 
w bardzo krótkim czasie potrafiła (pozyskać setob* 
ogromną ilość kiientclli wśród któroj cieszy się 
wielką sympatyą a kierownik tegoż biura pe.n W ła­
dysław Ropski znany 1 ceniony przemysłowiec za­
sługuje ze wszech stron na poparcie, —  powierzono 
mu bowiem czynności vrszclkiogo rodzaju załatwia 
najsolidniej i najskrupulatniej a przy nader sprę- 
. żystem kierownictwie swearo biura wzorem firm 
amerykańskich zdobył sobie v T  niedługim czas.e 
światową markę 1 śmiało rzec mcżua, iże stanąć

może w rzędzie pierwszych i najzdolniejszych prze­
mysłowców w naszym kraju.

Polecamy przeto wszystkim V, T. Czytelnikom 
naszego pisma jedyne tego rodzaju biuro W. 
Pana Władysława Ropskiego, które potrafi prze­
prowadzić wszelkiego rodzaju transakeye na jurnie- 
u; t.ni ej jak kupno 1 sprzedaż majątków Bi; niskich, 
folwarków, will, kamienic tak w kraju jak zagra­
nicą i Ameryce i radzimy we wszystkich sprawach 
zwracać się tylko do wyżej wymienionego biura, 
które się mdeśd. w Krakowie przy ul. Zwierzyniec­
kiej 22, i

USPULUM  jest to najskuteczniejszy środek 
do bajcowania nasienia, zwalcza Śnieć pszenicy, 
1 orkiszu, gtrzibek śnieżkowy u  żyta (i inmycih 
nasion, wgoirzel źdźbła żyta, paskciw atość liści 
jęczmienia, główni u jęczmienia itp. Ochrania 
fura id wymanzaniiem roślin, podnosi ejbiooy, ipo» 
budzą i przyśpiesza proces kiełkowania.

Jalk po .vagi w  świeci© rolriozym W  F. Plrofe^ 
sofrowii© HuppemthaJ, tak kierownik stacyi boba* 
niczno-rołniczej we Liwowie i Dr Trzebiński, kuey 
równik wydziału ochrony rośliin w  Inatytuiaiid 
Państwowego Zakładu goep&iainstiwia wiiejfkie’ 
go w Puław ach, stwitordlzają, żie jest to śroidekl 
aiader korzystny dlla naszego rolni otwia.

Środek ów nabyć można we wszystkich Tor 
worzyshwach roinriicoych lub wipsrost iw w©ed  ̂
staiwicielstwie na  Pclskę u firmy: Józef Kaorrach, 
Lwów, Kościuszki 18.

Pokwitowanie Administracyi.
Dla starca we wschodnie] Malopoisce zloż/lit. 

ob. Szczepan, Czech, Miicihiał Macek, Tntlla Jó<i 
zef, Trettla Jan, ks. Kula Jan po 1 dodarae i  ok. 
Pt laiszczaJk H. w  Pruchmku 100 Razem 17.100 
marek polskich odesłano dnia 15 września byles 
diakowi. Ofiarodawcom serdieiazaio „Bóg Bajplać’*!

Na fundusz agitacyjny złożyli: Piotr Myśliwy, 
Dartusiz Józef, Lisko 300 Mk. Radia chłopska, (pa­
lii yema, Podzw ierzyniec 223 Mk.

Na fundusz agitacyjny* Kłaput Józef 1 dalar% 
Janeczek Jan, Mikruta Józef 1 dolara t— po 50 cent. 
Grondelski Stanisław , Hałga. Jakób, Michał W ło­
darczyk 2 dolary ■—  razem 5 dolairów.

Bolesław Maziarz. Wólka Tanewska. List i pie­
niądze otrzymaliśmy. Dziękujemy.

Na fundusz prasowy sl »ż li: Czaja 20 marek 
Gwarek Franciszek 100 marek. j

Za treść ogłoszeń Redakcya nie odpowiada.

Za 2 ftysiq:e dolarów *-*
sprzedam kamienicę jednopiętrowę o 20 por 
kojarh. w  Podgórzu (Kraków). Budynek no* 
wszy, 'czysty, z kanał izacyę, wodociągami 
i ładnem  podwórkiem przy tramwaju. Naj­
pewniejsza lokata dolarów dla emigrant^ 
z Ameryki. Faktorów nie przyjmuje się, tyld 
ko osoby, które maję zamian kupić za dow 
lary niech się zgłoszę osobiście, albo listo^ 
wnia do: Stanisława Hułacińska, Rrakówy 
ul. Krupnicza 22, \y,Pierwszej ©ficyuJa.II



Nr. 4ł>» „FSZTJAC1BŁ LUDU* 15

ZGUBIONO kartę dcmcŁilizaoyi ną Jóaefa 
Stolarskiego z Zaborowa, lir. 1893, wydaną, 
p rze z  17 p. p. w  Rzeszowie unieważnia się-

Z G U B IŁE M  tymczasowe zaświadczenie 
demubiliza-cyj ne, wystawione na imię st- 

: aeer. Wojciecha Wojts^rowiozą z Korzennej, 
przee oddz. szt. 200 p. p., które niniejszem 
unieważniam. W. Wojtarowicz.

P4RCELACYA 1-1

Sfizedam  na Wołyniu majątek „Skurcze",
powiat Łuck, gmina Czarnków, 30 km. od 
Łucka, 10 km. od stacyi na ukończeniu bę­
dącej nowej linii Lwów—Łuck — Ziemi 
•ntej I klasy 1503 m-, łąk 109 nu, stawów
19® m. Budynków mieszkalnych i gospo- 
darczycli starczy na 25 rodzin. Kościół i 
szkoła w miejscu, Sprzedam najchętniej 
grupie wykształconych rolników, względnie 
Ślązaków lub Amerykanów. —  Bliższe in- 
formacye na miejscu u właściciela Wacła­
wa Popada lub Zarządu. Pisać można: 
Łuck, ul. Wiejska, mieszkanie Balińskiego 

dla W, Popiela.

DOM ROLNICZY
ZASTĘPSTWO P O S i l i  JOWSKlaJ PASRTKi

WASZYM ROLNICZYCH  
F . W I C H T E R L E 3 0  

NOWY SĄCZ, ulica Hoffmanowaj L. 1
poleca:

K ie ra ty  kryte jedno i dwukonne zz l Wichterlego, 
M ło c a rn ie  kieratowe z wytrzęsacz-imi i gitem im 

kó ł kach przewozowych, słynne 1 MU 18 Wi- 
chterlego,

♦  M ło c a rn ie  ręczne LMK Wiciiterlego, 
t  P r z y s ta w k i uniwersalne,
X  K o n  iu M a|  q o r « ł lu r y  m i x a n U a «  z pasami

J skórzanymi Wichterlego,
M łyn k i do czyszczenia '/.'nota krajowe, 2—4

q  S ie c zk a rn ie  ręczne i kieratowe.

X  UWAGA' Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić
♦  i zadatkować, bo zapasy wyczerpaue.
♦ t i H  f » oeee * * > ♦ »< »»> ♦ ♦ ♦ «♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « » ?

N a  s i p r z e d a ś l
Majątki ziemskie, gospodarstwa rolne,

młyny, tartaki i  różne posiadłości* w  Po­
znań skicm i na Pomorzu. Posiadamy wiele 
gospodarstw rolnych z inwentarzami, bu­
dynkami i zbiorami na sprzedaż o różnych 
wielkościach, a mianowicie od 20 do 100 i 500 
morgów. Zalecamy wszystkim reflektantom 
Chcącym nabyć dobre i piękne gospodar- 
■*Wn, aby zgłaszali się jak najspieszniej w 
Biurze naszem piśmiennie, a najlepiej oso­
biście celem wyboru odpowiedniej posiadłer 
ści- Udzielamy wszelkich infcrmacyj i pora- 
dy i  Podejmujemy się przeprowadzania jak 
najrzetelniej kupna majątku- Biuro przemy- 
»łow o fo ln kxe  »AgricoIa“, LwóW^-uL Sapie­
hy. 67. 8—3

łU jp *p u U m ie is M  U n ia  o k r ę t o w « ,

C lg lA D iA N  PACIF/r
bUe^  *  

AMERYKI KANADY

UWAGA- Imigracya da Kanady nie podłoga ża­
dnym ograniczeniom. 2—2

łi

m m
zwiększa wydajność dobrego mleka z du>tj zawar­
tością tłuszczu, a przoz to samo otrzymuje się zna­

cznie więoej misia.
Chroni od chorób i'wpływa na ogólny wygląd 

i wagę krów.
Dodawajcie stale do paszy krowom .W AKCYRYNĘ ' 

a będziecie mieli dużo dobrego mleka i m ista. 
Sprzedaż w  aptekach, składaih aptecznych i spół­

kach rolniczych. * 2—10
Ołćwny skład w aptece Wadowskich i Kadssza 

Warszawa, Chłodna i 6.

e t i t i i i M t M H m c
tsesseeezM  eceaoa

Posiadam na spr2o d a i  wiele kamienic, 
większych i mniejszych gospodarslw, kilka 
folwarków z żywym i martwym inwenta­
rzem, cegielnie, młyny, restauracye i t. d.

Również przyjmują w  komis dalsze 
realności.

Równocześnie o s t r z e g a m  kupców
przed niesumiennymi naganiaczami, werbu­
jącymi przybyłych celem kupna na 6tacyach 
kolejowych i ulicach. i—i

Galicyjskie biuro pośredniczę

Franciszka NOWAKA:
O s t r ó w  (Poznańskie) •
ulica Kolejowa Nr. 41. §

o

5
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WŁADYSŁAW ROPSKI
ODM DLA HANDLU i PRZEMYSŁU

Pierwszorzędna i jedyne fachowe w Krakowie 
Koncesyonowane przez Namiestnictwo

BiJRO KUPNA i SPRZEDAŻY REALNOŚCI
I t. p.

Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 22
Firma ta {M i znana w całym świacie.

Z A Ł A T W I A :
P r z e p r n w a d z a  transakeya kupna i ■p.zedaży przedsiębiorstw, handll, fabryk, realności, 

parcel, majętków ziemskich, lasów, dzierżaw i zamian.
G e n e r a ln a  a ^ e n e y a  przy pośrednictwie pożyczek pieniężnych, pochodzących z Za­

kładów przemysłowych i kredytowych, sporządzania i tłumaczunia ogłoszeń 
i reklam.

G łó w n a  b i u r o  O głoszeń  i plakatowania.
D o m  przewóz mebli w miejscu, koleją i okrętem.
G ł ó w n o  b  u r o  wynajmu mieszkań, sklepów i willi w miejsca i na letniskach 

w kraju i zagranicą.
P r ”.yjnHftfe wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, kupna i przeprowadza takowe krót­

kim czasie, bez żadnych kosztów, prócz umówionej prowizyi.
Biuro pr jwattron© ifist na sposób biur amerykańskich w sposób czysto han­

dlowy pod sprężystem kierownictwem Władysława Ropsktago.

U w a g a  na a d r e s !  T y lk o  Z w ie rzy n ie c k a  22. i - i

J e d y n y  n a jn A n y  d o m  h a n d lo i/ y  2-4

8G N A C Y  C Y P R E S
A

Kra.ców, u U Szewska Li 13/39 P. L/*
''u  * " ■ poleca niklowy system Roskopf 2500 Mk. 

* . - * Budzi k przedwojenny 2500 Mk. Skrzypce 
”  ć . ' / ; ; ze smyczkiem 6500 Mk. i wyżej. Pudla do

.! i  . skrzypiec Mk 3000,4000. Harmonie wiedoń-
< , .,** ' skic model, jednorzędówka Mk 8500, dwu-

d J? rzędówka Mir 140u0. Trąby a rordeonowe
■r<'̂  Mk 2lK)0, 3000. Dya nenty do szklą Mk. 

1400,1600. Brzytwy Mk 700,800,100u. Maszynki do wlooów 
Mk 20j0, 3000. Maszynki do samogolenia Mk 2500, 3000. Pas 
do brzytwy 300 Mk. Kamień 300 Mk. Wysyłka za zaliczką

Cennik Ilustrowany za nadesłaniem 20 TJIk w liści*. 
Kupuje srebro, złoto I bryłanty.

    -  •Wjjfe- .
Uedaktcr odpowiedzialny; Jan gtaplhsjd.

Aby nie zostać Kaleką na 
całe życie. 2-4

Jeżeli komu źrebiła się gula czyli wypęk w  pachwinie 
czyli s*abiźnh lub na podbrzuszu, a m jio  Już opadło mu 
w dat i je: eti go boi i sprowadza osłabienie lub nie 
dokucza, to się człjwlek uratuje i będzie mógt bezpie­
cznie żyć i pracować zdrowo zaraz i na stare lata. Za­
mawiając bandaż, należy przystać m arę nitką lub »  
centymetrach przez biodra wokoto ciata, opisać z której 
strony, czy z prawej czy lewej lub może na oba boki, 
wiek i zajęcie swoje. — Cena bandaża od 10C0 Mk. — W y­

syła pocztą, bez napisu, co w Środku rię znachodzl

Fabryka b an d a ły  na przoaukliny czyli b/uch, 
d la  mężczyzn, kobiet I d z iad

M. L. Polaczek w Samborze 29.
Drukąj rua Ludowa wr Krakowi*.


